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AV ostatniem dziesięcioleciu zrobiono bar­
dzo wiele dla polepszenia bytu robotników, 
z których mieszczańskie rewolucye uczyniły 
pańszczyźnianych chłopów kapitału, o tyle ma­
jących się gorzej od dawnych poddanych szla­
chty, źe kapitalista, zapłaciwszy za rzeczywistą 
r c bo tę, już się wcale nie troszczył o robotnika: 
nie brał go, gdy i îe miał dlań roboty, nie 
wspierał go, gdy on zachorował, a o zabezpie­
czeniu jego starości już wcale me myślał, pod­
czas gdy chłop, zanim odebrany był szlachcie 
przez te mieszczańskie rewolucye, czy był cńo- 
ró> JZÓ zdrów, czy mógł pracować, czy już na 
iitarosć potrzebował spoczynku, zawsze siedział 
w chacie i miał zagon, otrzymany w zamian 
za Pańszczyźnianą robotę, a po jakiemś nie­
szczęściu, jah pożar, Lub pomór bydła, otrzy­
mywał obowiązkową pomoc dziedzica. Zapatru­
jąc się na ten układ ze stanowiska osobistej 
wolności człowieka, nie był to oczywiście do­
skonały stosunek, zawsze jednak był lepszy od 
stworzonego przez mieszczańskie rewolucye. 
To też dziś, gdy te czasy już niepowrotnie mi­
nęły, można powiedzieć prawdę, ze owe rewo- 
meye. chociaż wypisywały na swych ehorą- 
gwiacli hasła wolności osobistej człowieka, w 
grumie jednak rzeczy przedsięwzięte były  w tym 
celu. aby chłop, przywiązany do ziemi, a więc 
V  lahrycznych centrach drogi, mógł tę ziemię 
opuszczać i tańszym się stać najemnikiem ka­
pitalisty. Położenie robotnika ogromnie się po­
gorszyło i po kilkudziesięciu latach wywołało 
zaburzenia społeczne- Powstały wprawdzie całe 
lasy koimnów fabrycznych, miliony poczęły się 
pizesypywać w kasach przemysłowców, towa­
rów pojawiło się więcej niż potrzeba, ale za­
miast spodziewanego Eldorada powstał dyszący 
nienawiścią socyalizm. P ył on naturaineni na.- 
stępstwem doli robotników-, którzy musieli czuć 
to, że z chwilą niezdolności — chwilowej, czy 
stałej — do p acy, wnet skazani są na ostatnią 
nędzę. Człowiekowi jakiegokolwiek stanu i w y­
kształcenia zawsze właściwa jest dążność do 
zabezpieczenia swej przyszłości. Na małem jira- 
wie każdy potrafi poprzestać, byle wiedział, że 
ma przed sobą coś, o co w razie nieszczęścia 
albo w starości bidzie mógł się oprzeć. Nieza- 
przeczenie, socyalizm, jak każda doktryna spo­
łeczna, zrodzona i popychana przez tłumy, 
stworzył wiele złego, wiele uczuć wstrętnych, 
wiele czynów nienawiści, ale i tu trzeba do-
Łt-ta nE,-q,il,c,, , î  on s*\tezmn sp?‘1? mi ..tt-i.. ł-,a
robotników, a co na sumienie ich podżegaczy, 
owych pasożytów każdej choroby społecznej 
Gbóż w- ostał nich latach, gdy się poważnie ze­
brano do usuwania' socyalizmu, ściśle określano 
dwia ak cye: z jednej strony ściganie podżega­
czy , z .Irugiej — naprawę położenia robotnikow.

Tę drugą akcyę można nazwać zwrotem 
ku zasadom, th wiącym w układzie społecznym 
przed rewolucyami mieszczandkiemi, idzie bo­
wiem o to*, aby człowiekowi, któremu los nie 
położył do kolebki nic więcej, oprócz zdolno­
ści do fizycznej pracy, tak samo zabezpieczyć 
przyszłość od nędzy mimowolnej, niezasłużo­
nej, jak był od niej zabezpieczony chłop pań­
szczyźniany. Inne są dzisiaj pojęcia, inny 
między- lndźim i państwa do ludzi stosunek, 
więc na innych podstawach opierają się inst\ - 
tucye socyalne, powstające teraz, ale zasa­
dnicza ekonomiczna myśl tkwi w aicli ta sama, 
jaka była w pańszczyźnianym układzie.

L normowano warunki pracy pod wzglę­

dem zdrowotności, uregulowano pracę kobiet i 
dzieci, stworzono kasy zapomogowe na wypadek 
choroby, obmyślono emerytury dla kalek i 
starców, nałożono różne obowiązki moralno i 
pieniężne na przemysłowców, słowem, chociaż 
nie w tym stopniu, ale w tym samym kie­
runku powołano kapitalistów do udziału w lo­
sie robotnika, w jakim pracował dawny po­
siadacz pańszczyzny. Jedno tylko dawnr urzą­
dzenie nie dało się dotąd w ykonać: nie zdo­
łano zabezpieczyć robotnika od bezrobocia 
bez własnej jego winy Tego pojęcia nie 
znał chłop pańszczy źniany, zna je robotnik 
dzisiejszy i cierpi nieraz dotkliwie. Wskutelc 
tego powstają takie pomysły, jah napizykład 
szwajcarski wniosek „o prawie do pracyu, od­
rzucony ostatniego ńzerwca w powszeclmem 
głosowaniu narodu 808 209-ciu głosami przeciw 
75.880 głosom ; a odrzucony dlatego, że na­
kładał na państwo obowiązek dostarczenia ro­
boty każdemu człowiekowi, stosownie do jego 
zdolności i potrzeb. AV ogóle zabezpieczenie 
ludzi od bezrobocia jest najtrudniejszem zaga­
dnieniem w ustawodawstwie socyalnem, bo nie 
ma żadnych danych, na których można byłoby 
oprzeć statystyczne obracliowania. Dość łatwo 
określić ze statystydd lat ubiegłych, ile w y­
niesie procentowy stosunek cliorych, kalok, 
inwalidów i na tej podstawie obliczyć .wiel­
kość składek, aby zasobność kas odpowiadała 
jirzewidywanym potrzebom. Omyłki tu być mu­
szą i z doświadczenia już wiemy, że są' ogro 
inne, po prostu dlatego, że dziś każdy robotnik 
chętniej choruje niż dawniej, i mniej się w y­
strzega kalectwa. Ale te rzeczy można naprawić. 
Natomiast, na czem oprzeć obli? :enia co do 
mimowolnego bezrobocia, kiedy przyczyny je­
go są zgoła nieprzewidziane, zależne od oko­
liczności zewnętrznych, zaoceanowych, od roz­
bicia się okrętu, wiozącego do fabryki suro­
wiec, od wojny wybuchłej gdzieś 'na  krańcu 
ćwiata, od pożaru w kopami lub w fabryce, 
od powodzi, trzęsienia ziemi, krachu na gieł­
dzie, urodzaju, albo nieurodzaju, mody, wyna­
lazku i tysiąca innych niespodzianek.

A  jednak dobry- robotnik zgoła nie'jest 
winien, jeśli pomimo najlepszej chęci nie mo­
że dostać rob oty , wpada w nędzę, cierpi głód, 
i z nienawiścią zaczyna patrzyć na sąsiada, 
mającego środki do życia. Dobroczynność nie 
jest ni ekonomicznem, ani dostatecznem roz­
wiązaniem kwestyi, więc koniecznie trzeba coś 
obmyśleć.

Zainteresowanie się tą sprawą nie usta­
wało w ostatnio}) latach, czego dowodem liczne 
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dem także dobrowolne asekuracye robotnikow, 
utworzone na wiosnę roku lb93 w kantonie 
berneńskim, ale także zaniechane, ho pomimo 
5-cio tysięcznej subnencyi z kasy kantonalnej 
utrzymać się nie mogły, jaao zbyt kosztowne 
dla małej liczby asekurowanych robotników. 
Kasa wsparć, założona w majU roku przeszłego 
w kantonie St. Gailen, także zbankrutowała 
po Kilku miesiącach. Nareszcie teraz w kanto­
nie bazylejskim wynurzył się projekt, opraco­
wany przez profesora uniwersytetu w Bazylei, 
Jerzego Adlera, a polecony przez rząd kanto- 
nalny wielkiej radzie do przyjęcia i niezwło­
cznego wprowadzenia w życie. Członkowie 
wielkiej rady jednogłośnie uznali fen projekt 
za praktyczny i przekazali go komisyi ustawo­
dawczej.

Przypatrzmy się tedy temu projektowi.
Ustanawia on obowiązkową asekuracyę ro­

botników, których dzieli na trzy klasy, do 
pierwszej mają należeć plącący 20 centymów

tygodniowej składki, do drugiej 30, a do trze­
ciej 40 centymów; pr;icodawea płaci za każde­
go robotnika swego 10 centymów tygodniowo. 
Robotnicy leniwi, niedbali w pracy, skłonni do 
zmieniania zajęcia, pijtcy, rozpustnicy, karcia­
rze i t. p. są z góry" wykluczeni od udziału 
w aselmiacyi. Każdy okręg fabryczny posiada 
własną kasę, którą zarządza wydział, złożony 
z pięciu robotników, trzech pracodawców i je ­
dnego delegata rządu kantonalnego, jako pre­
zesa. Asekuracya nie może być płacona w ra­
zie bastówki i w ogóle wtedy tylko następuje 
jej wypłata, gdy ltanfonalne Kuro wywiadow­
cze zawiadomi wyd a kasy, iż tacy to a tacy 
robotnicy, pomimo -'lkick starań własnych 
i tego biura, nie mo .̂ dostać roboty. Od po­
stanowienia biura, a bo wydziału kasy mogą 
rekurować tak lpĄotfcty, jak pracodawcy do 
rady kautonalnejf A f uraeya w klasie pierw­
szej zapewnia robotni ,ywi nieżonatemu 80 cen­
tymów dziennie, ż natemu i mającemu jedno 
dziecko mniej niż ij-le tn ie  frank 20 centy­
mów, a mającemu v ęcej takich dzieci' półtora 
franka. W  kłasie dr n<?j wysokość wsparcia w 
tych sianych kategoriach wynosi — 90 centy­
mów, 1.40 i 1.70 tr. V klasie trzeciej — frank, 
półtora i dwa. Dla :obotnik ów „sezonowych"-, 
to jest zatrudnianych’ zawodową robotą tylko 
w pewnej porze r u, jak np. dla murarzy, 
letórym po skończeniu sezonu trudno o robotę, 
za to podczas sozonu zarabiają lepiej od in­
nych, premie asekuracyjne oznaczono większe,’ 
mianowicie w klasie I-ej — 40, w II-ej 50, 
a w UI-ej — GOlcentymów tygodniowo. AVpar- 
cie nie może być wypłacane dłużej, jak przez 
13 tygodni, czyli 91 dni, a to postanowienie o- 
piera się na wykazach, zebranych za lat kilka 
w bazylejskim kantonie, a dowodzących, że 
średnio na każdego robotnika -wypada przymu­
sowego bezrobocia 67 dni powszednich w roku. 
Przypuszczając,’ że przesilenia przemysłowe po­
gorszą ten stosunek, ’ projekt przyjmuje 91 dni 
beziobocia, jeśli zaś nie pogorszą, to w kasie 
zostaną pieniądze, które będą zaliczane do że- 
lazńego limduszu, potrzebnego na wypadk 
nadzwyczajnych przesileń jirzemysłowycli, K ie­
dy jednak ów fundusz -wzrośnie do pokaźnej 
kw-oty, natenczas ws/elkie pozostałości kasowe 
pujdą na zmniejszenie składek robotniczych i 
dodatków pracodawców.

Na pierwszy rzut oka widoczne, że fun­
dusz, powstały z tych składek i dodatków, ni­
gdy nie wystarczy na wsparcia dla wszystkich 
robotników, z których każdy —  jak uczy do­
świadczenie lat ost: tnich —  musi mieć naj ■
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kasa asekuracyjna imałajakis zasiłek —  i oto 
projekt prof. Adlera postanawia, ze władca kan- 
tonalna będzie bezpłatnie utrzymywała biuro 
wywiadowcze i zarząd asbkuracyjay, nadto zaś 
da co roku 25.000 fr subwencyi. Nie powsta­
nie stąd jednak nowy ciężar dla skarbu pu­
blicznego. W bardzo długim wywodzie, zao­
patrzonym w przeróżne wykazy, udowadnia 
profesor, że wydatki kantonalne na policyą, 
szupaśnictwo, areszty, domy nocleżne i t. d. 
zmniejszą się wskutek zaopatrzenia robotników 
przymusowo próżnujących, a jednak nieskaza 
nych na nędzę z jej występnymi skutkami. 
Profesor nawet obliczył, że się te wydatki 
zmniejszą z teraźniejszej cyfry 224.200 fran­
ków na 170.100 Ir., a zatem zostanie 48.100 fr., 
ta zaś kwota wystarczy na prowadzenie biura 
w yw iadow czego, zarządu asekuracyi i sub- 
wencyę.

Ozy rzeczywistość jiotwierdzi teoretyczne 
obliczenia, — przyszłość pokaże. W każdym

jednak razie piojekt Adlera zasługuje na bar­
dzo życzliwą rozwagę, bo nietylko daje w yj­
ście z zagadnienia nader ważnego na zacho­
dzie Europy, ale nadto oddziela złych ludzi od 
porządnych, tym ułatwia życie, zapobiega ich 
upadkowi moralnemu, tworzy nową broń prze­
ciw bastówkom i bojkotom, a to wszystko nie 
obciążając skarbu publicznego nowymi wy­
datkami.

Wedle ostatnich wiadomości z Pesztu, sy- 
tuacya znowu gruntownie się zmieniła. W  po­
przednim tygodniu kiub liberalny stawiał hra­
biemu Khuen-Hedenary'emu ciężkie warunki, 
pod którymi przyrzekał mu względne i ja tb j 
od niechcenia dawane poparcie. Natomiast te­
raz hrabia dyktuje temu klubowi warunki, mia­
nowicie żąda rękojmi, że liberalne stronnictwo 
uzna go za swego szefa i będzie stale go po­
pierało. Ta ogromna zmiana tlómaczy się zape­
wne tem, że się okazało możliwem rządzić bez 
liberałów, rozwiązać sejm przy wyborach zdo­
być inną większość. Klub liberalny musi spu­
ścić z tonu i właśnie się nad tem namyśla. 
Jeśli przyjmie warunki Hedervary’ego, naten­
czas gabinet j’ego zaraz powstanie.

Z Egiptu donoszą francuskie i angielskie 
dzienniki, że derwisze napadli na wojska wło­
skie pod Kassalą i zadali nn ciężkie straty. 
Bój był wielki, trwał długo i skończył się mnó­
stwem poległych ze stron obu, ale AYłosi utrzy­
mał' pozycyę. Jednak rzymska ageneya Stefa - 
niego zapewnia, że przesada jest w tem donie­
sieniu, gdyż była tylko nieznaczna potyczka, 
którą AYłosi wygrali.

Reforma statutu m, Lwowa.
Oddawna już dawały się słyszeć shargi, 

że obowiązujący dziś statui dla gminy miasta 
Lwowa jest niewystarczający, że praktyka z 
biegiem lat wykazała jego błędy i że konie- 
cznem jest przeprowadzenie daleko sięgającej 
reformy ustroju representacyi miejskiej i magi­
stratu, t. j. całego zarządu miasta riłuszność 
tych skarg uznawał każdy, lito miał sposo­
bność przypatrzyć się kiedykolwiek, jak w y­
gląda głosowanie na stu radnych odrazu i jak 
się przedstawia w praktyce teraźniejsze cha­
otyczne pomięszauie czynności władzy uchwa­
lającej i kontrolującej (Rady miejskiej) z czyn­
nościami organów wykonawczych (magistratu), 
(łotyczącemi zarządu miasta. To też, gdy aa 
piet " W f n i - y G e r b i  ŁlleriLimn J, dzią soi a V UTil 
Lwowa Rady miujsaiej pp. prezyden Mochna­
cki i wiceprezydent Mai cii wiem poruszyli spra­
wę reformy statutu miejskiego, wniosek ten 
przyjęli wszyscy bardzo sympatycznie, gdyż 
widzieli, że wnioskodawcy dążą tylko do za­
radzenia złemu i chcą usunąć rozLczne niepra­
widłowości. Radni wniosek powyższy przyjęli 
jednogłośnie i natychmiast wybrali komisyę, 
której przekazano tę sprawę. Komisya sekcyi 
Y  Radj miejskiej wzięła się energicznie do 
pracy, odbywała- liczne posiedzenia i referent 
jej dr Małachowski, na podstawie tych zasad, 
na które zgodzono się na owych posiedzemach, 
wypracował już projekt nowego statutu. Jeżeli 
sprawa ta pójdzie dalej w żywem tempie, to 
nowy statut może by_ przedłożony Radzie 
miejskiej i uchwalony jeszcze w bieżącym mie­
siącu. Pośpiech ów miałby ten rezultat, że no­
wy statut m ógłby jeszcze w bieżącej sesyi 
być przedłożonym Sejmowi do ustawniczego 
traktowania.

Zasadnicze zmiany, jakie zaprowmdzi nowy 
statut, są następujące.

AYprowadza on przedewszystkiem sześcio­
letni okres wyborczy dla Rady miejskiej, lecz 
w  ten sposób, że co trzy lata połow-a radnych 
ustępowałaby i w- miejsce ich byłyby prze­
prowadzone nowe w-ybory. Po trzech _ pierw­
szych latach od wyboru, dokonanego już na 
podstawde nowego statutu, ustąpiłoby przez lo ­
sowanie 50 radnych, następnie co trzy lata 
ustępowałaby ta połowa radnych, która jfrzez 
6 lat w- Radzie zasiada.

Prezydent i pierwoszy wdcc-p^ezydent nie 
podlegają losowomiu i wybierani będą na lat 6. 
D i wyłiomal prezydenta potrzebny będzie kom­
plet 70 ładnych, prezydentem zostaje ten, kto 
otrzyma przynajmniej 51 głosów. Pierwszy 
wiceprezydent urzędowrać ma stale, obejmie 
p e w n i, część agend prezydenta i pobierać bę­
dzie płacę. W miejsce dotychczasowego pierw­
szego delegata, Rada wybierze drugiego wice­
prezydenta na lat- o.

Delegaci Rady wybierani będą lówińeż na 
lat trzy. Projel. t okreś!a dokładni© ich zakres 
działania, noimuje icliY wspiludział w obra­
dach magistratu, oddaje im ńadzor czynności 
Organów gminnych i robót miejskich, oraz za­
kładów i urządzeń gminnych, szczególnie zaś 
poru.-za leli pieczy nadzór nad dzielnicami, .po­
zostawiając regu Lam i nowi bliższe szczegóły icli 
organizacyi.

AV dziale wewmętrznego ustroju admmi- 
nistracyi miejskiej proponował referent wpro­
wadzenie w miejsce selccyi U  (fhiansowrej) in  s ty- 
t u c y  i w y d z i a ł u  m i e j s k i e g o  (Stadt- 
rath), któryby się zajmował sprawami finanso­
wymi i administracyjnemi. Ażeby rówmocześnie 
rozdzielić prace radnycli, zatrzymał referent 
dotychczasowe sekeye : I (doliroczyimości), III 
(hftidowniozą), IV  (sanitarną) i ' (szkolną), — 
pozosta-wiając im decyzyó i wmiositi w powyż­
szych, ściśle facliowyeli kwestyacly, - odjął 
im jednak inne sprawy czysto administracyj­
nej i organizacyjnej natury, litóre przelał na wy­
dział miejski. Organ ten miałby olijąć wrszy- 
stliie agendy dotychczasowej sokcyi II (.finan­
sowej) i administracyjno sprawy iunycli sekcyi. 
8elmye siałyliy się facliowym- liomisyami i mo­
głyby W ten sposób działać z wuełkim poży­
tkiem dla wielu dotąd niezałatwdonych a na­
wet uierozjioczętycli sjiraw, jak n. p. wodo­
ciągi, kanalizacya, .hygiena szkół, centializa- 
cya spraw dobroczynności, sprawy asanacyjno 
regulacyjne i t. p. ' W tych fachowych spra­
wach sekeye miałyby ten sam zak- es dzniłania 
iak dotąd i wrnoski ich wprost do iłecyzyi 
i-taffly miejskiej byłyby ■u-zedkMJai.i.. c/ddziel- 
nie zaś wydział miejski mtat - skenounciuwo.e 
w- sobie wszystkie sprawy administracyjno-fi­
nansowej natu y, które do pewnej granicy 
<mniej więcej 10O0 zł.) załatwdałby samoistnie, 
bez odnoszenia się do Rady miejskiej. W  ten 
sposób m ogłyby sprawy szybciej, jednoliciej, 
oraz więcej rzeczowo być załatwiane i  njp wy- 
czekiwmłyb}7 — jak to często obecnie s i^ u z r  je  
—  miesiącami ostatecznego załatwienia, spada­
jąc niezliczoną ilość razy z porządku dzien­
nego.

Projekt referatu przekazywrał następnie te­
mu wydziałowi asygnaty wszystkich wydatków 
przez Radę do budżetu przyjętych, w ramach 
tego budżetu a nawet z możnością przekrocze­
nia pozycyi budżetowych do 10 pet., oraz asy- 
gna ty wydatków budżetem niejirze widzianych do 
wysokości 1000 zł., wreszcie — co może naj­
ważniejsza — projekt oddawał wydziałowi no- 
minacye urzędników i nauczycieli. AYażną też

K T O  O P Ś T ?
(Ciąg dalszy).

AV koiiou oszklonej galery i, pełnej palm, 
kamelii kwitnących i odurzającej woni hyacyn- 
tów stała młoda kobieta cała w bieli, z gwia­
zdą brylantową we włosach. Kilku mężczyzn 
otaczało ją, zdawała się ich nie słuchać. Oczy 
miała schylone na bukiet z parmeńskieh fioł- 
k ó w , które jedne po drugich obrywała trzon­
kiem od wachlarza.

— Przyprowadzam kuzynce zgubę, — ozwał 
się wchodząc do oranżeryi Gucio. — AYyobraź 
sobie, Tadzio nie wiedział, że tu jesteś.

Młoda kobieta drgnęła i fiołki posypały 
się deszczom na posadzkę.

—  Co za szkoda, — ozwal się jeden z męż­
czyzn, pochylając się lekko ku jej dłoni, — zła­
mała pani wachlarz.

— Prawda, — rzekł Gucio wciskając głowę 
po nad jego ramię, — taki śliczny waohlarz. 
Patrz Tadziu, coś ty narobił.

— Ja? — wyjąkałem zmięszany do najwyż­
szego stopnia, —  skądże j a ?

Ale kuzjnka AVandzia podeszła do mnie 
w tej chwili i rękę oparła m na ramieniu.

—  Jak się masz, Tadziu! — rzekła, — 
przejdźmy się trochę. Opowiesz mi coś przecie 
o sobie.

K pi* rwszbj chwih nie mogłem się na to 
zdobyć Byłaż to naprawdę ona, ta Wandzia, 
z którą bawiliśmy się w Robinsona, której pó­
źniej opowiadałem moje przygody w konwikcie? 
Ona, ta królewska piękność, przed którą po­
spiesznie rozotępowały się tłumy, za którą go­
nił szmer podziwu ?

Ale tak — to była AYandzia. Olśniewają­
ca i majestatyczna z pozoru, to prawda, ale 
taka jak dawniej spokojna i d0bra. Jedna 
ch-wna wystarczyła, aby mnie 0 tem przeko­
nać. I oto Siedzieliśmy w kącie na niskim szez- 
longu ostawionym dokoła pomarańczowymi 
drzewami, ona słuchała mnie po staremu ze 
swym łagodnym, zachęcającym uśmiechem, a 
ja  opowiadałem je j — 0 Bogini Astarcie jej 
znaczeniu w mitologii porownawozej.

Przerywano nam dość często, nia zwraca­
liśmy uwagi. Słyszałem parę razy jakieś przy­
pomnienia i dopominania się tańców, ufryzo­
wane głow y z symetrycznym rozdziałem po 
środku, pochylały się kilka razy nad nami i 
zawsze z naszej kanapki szła ta sama, jedno­
stajnie grzeczna i chłodna odpowiedź.

— Przepraszam najmocniej. Zmęczona jestem. 
Nie będę tańczyć z nikim.

Noc zeszła mi jak we śnie. Ach, bo nikt 
tak nie umiał słuckae o fenickiej archeologii, 
jak ona. AVreszcie zaczęto się rozjeżdżać. AVan- 
dzia p o d n io s ła  się, szepnęła nn, ściskając moją 
rękę : do jutra, prawda ? — i popłynęła przez 
salony. 8tałem trochę zmięszany- jak zwykle, 
nie bardzo wiedząc, co mam z sobą zrobić. Na­
gle ktoś mnie uderzył po ramieniu. Obróciłem 
się: oczywiś.ie Gucio.

— No, winszuję, winszuję, — zaśmiał się. — 
Ale przynajmniej odkupźe je j wachlarz.

— Coź znowu ? Dajźe mi pokój z tym wa­
chlarzem.

— No, no, w  czepku się rodziłeś. Ale że 
księżna Henrykowa będzie zła, to będzie.

IV .

Poszedłem nazajutrz do AVandzi, jan obie­
całem. Ciągnęło mnie tam zresztą. Pilno mi 
było pokazać je j najciekawsze przedmioty przy­
wiezione z Pamfilii i Eenicyi i umówić się, 
kiedy zacznę jo j czytać moją Astarte. Miałem 
już, pamiętani, trzy pierwsze tomy gotowe.

Moja kuzynka zajmowała cały pałacyk na 
Plantach, urządzony bardzo wykwintnie. Do­
wiedziałem się później, że była tem wśród pa­
nien pod względem majątkowym, czem ja 
wśród kawalerów, podobno nawet szala jej prze­
ważała parę razy moją, mimo, że Boratycze 
warte milion. Babcia podkomorzyna zapisała 
jej wszystko. A le zdaje się, że jej to było ró­
wnie obojętne jak  mnie, którego zapis ominął. 
A śród wspftni&lszyuh niż przedtem ram. ona 
sama o tyle wspanialsza i piękniejsza, była 
przecie dawną, poczciwą AYandzią. AYstała na 
moje przyjęcie i podała mi obie ręce.

—  Poczciwy braciszku, rzekła, jak dobrze, żeś 
przyszedł. Wc/.oraj w tym gwarze i scisku tak

mi źle było spotykać się z tobą po tylu, tylu 
latach.

Toraz nikt nam nie przeszkadzał. Miss 
Thompson spoczywała w grobie dzięki nadmier­
nej ilości spożytych naraz brzoskwiii. 8tara 
zbankrutowana lirabm a, zajmująca je, miej­
sce, pojmowała rolę swą gaikiem biernie: ro- 
bilft w milczeniu siatkę. A  my gawędziliśmy.

Jakkolwiek uniwersytet od dawna skoń­
czyłem i nie byłem już młodzikiem, karnawał 
ten był niejako pierwszym moim występem 
w wielkim świecie , od którego dotąd udawało 
mi się wymykać. Musiałem składać wizyty, by-, 
wać w teatrze, który mnie nudził j. na balach 
które mnie wprost zabijały. Jedyną pociechą 
dla mnie była myśl, ze znajdę i tu . tamAYan- 
dzię i że rozmawiając z m ą , zapomnę o tem, 
co się dziać będzie na scenie i w balowej sali.

Powiedziałem to jej raz. Wiedzieliśmy o 
szarej godzinie w małym pokoiku u niej. Hra­
bina poszła na nieszpoiy Światła jeszcze me 
podali, tylko po za wielkim salonem, przez drzw i 
otwarte, widać było lampę w jadalni, w której 
nakrywano do obiadu.

Ona przez chwilę milczała.
—  AAięc naprawdę jestem ci na coś potrze­

bna ? szepnęła wreszcie. A  ja  myślałam inaczej. 
T.ik długo nie dawałeś znaku życia, nie odpi­
sywałoś mi... tyle lat. Zdawało mi się, żeś za­
pomniał zupełnie.

Zacząłem się usprawiedliwiać. Przerwała 
mi, kładąc rękę na mojern ramieniu.

— Ale dajże pokój, Tadziu mój. Na myśl mi 
nie przyszło cię obwiniać. Czyż me wiem, jak 
byłeś zajęty, jak czas twój drogi I  cóż zresztą 
korespondeneya ze mną, rozumiejącą tak mało, 
mogła ci ciekawego przynieść ?

—  Ależ nie, owszem AYłaśnie, że miałem za­
miar pisać do cieb ie , zbierałem się na bardzo 
długi list i dlatego bodaj nic napisałem Odkła­
dałem z dnia na dzień i tak ja k o ś  zeszło.

Poruszyła się.
— Doprawdy, rzekła ; nie żartujesz ?
— Coz znowu ? Chciałem ci opisać cały plan 

mojej Astarty.
-— A  — tak.
— Nie uwierzysz, jaką ty musz zdolność do 

archeologii, jak ją rozumiesz, jak mniesz słu­

chać o niej. Między fachowymi archeologami 
nikogo równego tobie nie spotkałem. I  zkąd się 
to tobi6 tvzięło ?

— Dobry z ciebie nauczyciel, mój Tadziu, 
odparła śmiejąc się cicho. Zresztą, dodała po­
ważniej : czyż nie wiesz o tem, że jeśli kogoś... 
że jeśli ktoś nas obchodzi bliżej, nie może nam 
być obojetne to, co mu jest bliskie i drogie.
A  cóż dla ciebie bliższe i droższe na świeoie 
od archeologr ?

-  Pewmie, że nic, — odrzekłem z przekona­
niem.

Rozmowa urwała się jakoś. Po chwili mil­
czenia AYandzia zwróciła ją na rany przed­
miot. Ale zbyt mi ciążyła na sercu wdzięcz­
ność dla mej kuzynki, aby do przerwanego wą­
tku nie wrócił.

— Gzy wiesz, AVandzm, rzekłem , że mnie 
wprost przestrasza stosuneK mój do ciebie.

Smuga światła płynąca po posadzce z ja ­
dalni przez ciemny salon do buduaiu rzucała 
blady odblask na fo te l, na którym siedziała 
Wandzia. Odsunęła go w głąb pokoju niezwy- 
kle u niej szybkim i nerwowym ruchem i do- . 
piero wtedy odpowiedziała mi.

— Dlaczego tak myślisz ?
— No, za wiele miejsca zajmujesz wr moich 

myślach, w moich uczuciach, w całeni mojem 
życiu. Stałaś mi się potrzebą życia i nie w y­
obrażam sobie jak teraz bez ciebie potrafiłbym 
istnieć, obracać się w swiecie, pracować.

— Tyle lat dawałeś sobie rady przecie.
— Bc ciebie nie spotkałem, przynajmniej ta­

ką, jaką dziś jesteś. Ale te ra z ... Nie, wierzaj 
mi, strach mnie wprost przejmuje na myśl, że 
prędzej czy później stosunek nasz się zmieni, 
że ciebie stracę.

— Dlaczego stosunek nasz miałby się zmie­
nić? -  szepnęła cicho.

— Dla wego ? Ależ dla bardzo prostej przy­
czyny. AVczoraj jeszcze Gucio mi mówił, że 
masz pół tuzina starających się, i dawał rni do 
zrozumienia, że zrobiłaś już w-ybór Mówił na- 
wet, że tego, kogo wybrałaś, znam doskonale, 
choć ja, otwarcie powiem, nie domyślam sie 
wcale kto to może lyó . A. może m- powiesz ?

AAandzia milczała przez chw ilę, wreszcie 
odpowiedziała jakimc zduszonym głosem, jakby

jej brakowało oddechu.
—  Gucio, jak zwykłe, pozwoli* sobie niemą­

drych żartów. Nie powinieneś był brać 'tego na 
seryo.

— I mnie się tez tak zdawało. Cieszę się, 
że -ci o tem wspomniałem i dowiedziałem się 
prawdy, bo mi kaniień z serca sj)adł. Ale co 
nie jest dziś, może być jutro. Wyjdziesz za 
m ąż, a j a ...

— Ależ ja  wcale nie mam zamiaru wycho­
dzić za mąż .

— A przecież możesz wyjść, a wtedy komuż 
ja będę czyńał moje archeologiczne prace, kto 
ich zechce słuchać, jak ty słuchasz ?

AYstała i podeszła zwolna do mnie, potem 
zaś j?k  dawniej, gdy jej skarżyłem się na róż­
ne niedole konwiktu, oparła się jedną ręką o 
poręcz mego krzesła, a drugą lekko przesuwała 
mi po włosach, odgarniając je  z czoła.

— Bądź spokojny, Tadziu, — rzekła powmli; 
ja nie wyjdę za mąż. Będę ci zawsze siostrą 
dobrą, gotową ci osładzać smutki, krzepić du­
cha i . . .  słuchać dziejów Bogird Astarty.

Służący wniósł kandelabry do salonu i 
lampę do buduaru. AYstałeni i wziąłem do ręki 
zeszyt otwarty, leżący na stosie całym innych.

— Stanęliśmy właśnie na rozdziale osiem­
dziesiątym czwartym, — rzekłem, przeglądając 
zapisane arkusze.

— Nie, odłóżmy to na wieczór, — rzekła c i ­
cho, siadając w ciemnym kącie saloniku, napił 
ukryta za ekranem lakowym. Obiad będzie za 
chwilę, szkoda byłoby przerywać. Przeczytaj 
mi lepiej coś ze Słowrackiego. Masz go poił rę­
ką na stole, obok twoich manuskryptów.

AYyznaję, że nie lubię poezyi, która nie­
potrzebnie ludziom zabiera czas, dający się da­
leko pożyteczniej użyć. Proszę tylko pomyśleć: 
gdyby Słowacki skierował talent swój i prace 
ku archeologii! O ile więcej pociechy miałaby 
z mego ojczyzna, o ile więcej korzyści nauka. 
Ale kto ma ty-le, jak AYandzia, uczucia i zro­
zumienia dla- mitolog.: porównawczej, temu sła­
bostkę dla Słowackiego można wybaczyć.

Odsunąłem więc z tłumiouem westchnie­
niem rękopis i otworzyłem mały tomik w ele­
ganckiej oprawie. Trafiłem na Aukellego.

(Ciąg dalszy nastąpi)- Jan Łada
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zmianę wprowadził projekt referenta w tym 
kierunku, iż organizacja i określenie zakresu 
dzi słania wydziału miejskiego miała być inte­
gralną częścią statutu, a więc wypływałaby 
z ustawy i nio pozostawałaby zawisłą od fluktu­
a c ji  zdan w Radzm miejskiej, chwilowo prze­
ważających, tak jak dotąd — Radzie miejskiej 
wolno bowiem wszystkie niemal sprawy albo 
samej załatwić, albo poruczyć sekcjom, komi­
sjom, (yydziałom i tym podobnym organom.

K om isja sekcji Yej nie pod?. ielała jednak 
powyższych zapatrywań referenta. Podniosła 
ona, że gdyby projektowań}- wydział miejski 
wszedł w życie według myśli referenta, byłby 
tak obarczony pracą, że członkowie jego mu­
sieliby niemal stale urzędować i słusznie mo­
gliby rościć sobie pretensye do stałej płacy, jak 
to jest w Wiedniu, gdzie członkowie wydziału 
pobierają 8000 zł. rocznej pensyi. Na wydatek 
ton fundusze gminy m, Lwowa nie pozwalają. 
Nadto nie zgodziła się sekcya na to» aby za­
kres działania wydziału miejskiego był unor­
mowany statutem a nie regulaminem. Zgodziła 
się natomiast na to, aby zakres działania wszyst­
kich sekcyi, komisyi, wydziałów itd. był unor­
mowany przez uchy alić cię mający przez Radę 
regul«min organizacyjny i żeby sprawy nie 
przekraczające 1000 zł., załatwiały sekcye bez 
odwoływania się do decyzyi Rady miejskiej, 
dalej żeby asygnata wydatków budżetem obję­
tych, wydatków nieprzewidzianych do 1000 zł., 
przekroczenia do 10 pet. pozycyi budżetowych, 
dalej nominacja urzędników niższych i inne 
decyzy-i Rady- nia zastrzeżone sprawy, były po- 
ruczone organowi Rady, w regulaminie bliżej 
określonemu, a więc bądź to sekeyom, wydzia­
łom, komisy om, albo też prezydentowi lub ma­
gistratowi, lub ,vresz, le specyalny-m do pewnych 
czynności upoważnionyrm organom. AV ten spo­
sób pozostawioną zostanie dotychczasowa orga- 
nizacya sekcyi, zakres ich jednak będzie zna­
cznie rozszerzony-, co na każdy sposób jako 
wielki postęp w organizacy-i Rady miejskiej 
uważać należy.

Prócz powyższych zmian uchwaliła sekcja 
oprowadzenie w ż jc ie  leszcze jednej sekcji VI 
dla spraw przemysłu.

Sposób głosowania ma być również zmie­
niony Niestety- sekcy-a popełniła wielki błąd 
przez to, że nie zgodziła się na rzecz tak roz­
sądną , jak wprowadzenie kół wyborczych i po­
dzielenie wyborców na klasy, lecz postanowiła, 
aby wybory odbywały się po dzielnicach w o- 
sobnych lokalach, do których wyborcy w dziel­
nicach zamieszkali będą wzywani. Dotychcza­
sowe skoncentrowanie czy-nnośei wyborów w je ­
dnym gmachu ratuszowym zostanie uchy-lone.

Mamy nadzieję, że Rada miejska, która 
zawsze występowała bezstronnie w obronie in­
teresów wszystkich k las, podczas obrad nad 
projektem statutu, zastanowi się głęboko nad 
proponowanym przez sekcyę sposobem głoso­
wania i zmieni go w ten sposób, iz podzieli 
wyborców na koła według skali podatkowej, 
tak jak jest w Krakowie Podział ten uważa­
my za konieczny i jedynie racy-onalny.

Liczba wyborców zwiększy się znacznie, 
komisya uchwaliła bow iem rozszerzy-ć prawo 
wyborcze na wszystkich opodatkowanych do 
kwoty 3 zł 15 ct., jako najniższej cyfry rocz­
nego podatku. Obliczono, że w razie tego roz­
szerzenia. prawa wyborczego, liczba wyborców 
z dotychczasowej cyfry 7.588, powiększy się do 
cyfry 12.575 wyborców.

Niezawiśle od prae statutowych osobna 
komisya pracu je nad projektem reorganizacyi 
magistratu i czyni studya, nad uregulowaniem 
uiżs^Jo wania poszczególnych departamentów.

Powyższy projekt rozesłano członkom ko- 
misyi statutowej, która już nad nim onegdaj 
obradowała. Zdaje się , że wkrótce sprawa zmia­
ny statutu W ojdzie na porządek dzienny obrad 
Rady miejskiej, i o ile wnosić można, będzie 
przychylnie przez większość załatwioną. Nowe 
wybory, które przy-padają w lutym 1800 r., od­
będą się zapewne już na podstawie zmienione­
go statutu.

Anglik o Francuzach.
VI.

Autor _Pamiętnikówu znał Aubera od r 
1812 aż do końca jego życia. Obydwaj pozo­
stawali w Paryżu podczas oblężenia i Komu­
ny. Widywali się często i powszechnie mówio­
no w Paryżu, że nieszczęścia Francy! skróciły 
życie Aubera przy-najmniej o dziesięć lat. Cho­
ciaż bowiem z początkiem oblężenia liczył lat 
00, nie wyglądał jednak starzej, jak przed trzy­
dziestoma laty.

Mówiono bardzo wiele o jego wieczystej 
młodości. Paryż zrozumieć nie mógi, że 80- letni 
starzec jeździ na spacer codziennie konno, ale 
Lesseps ozyn'1 to samo i Mac-Mahon, lubo co­
kolwiek młodszy. Co utrwaliło mniemanie o 
,ego wieczystej młodości, to zamiłowanie jego 
w towarzystwie kobiet i prezeneya, mimo ni­
skiego wzrostu. Toaleta też zawsze bez za­
rzutu.

W  konserwatoryum uczenioe sławiły go 
z zapałem. Jakkolwiek i dla mężczyzn był bar­
dzo uprzejmym, lecz dla kobiet miał uśmiech i 
grzeczność nadzwyczajną. Słysząc niegdyś po 
raz pierwszy „Don Juana", wyraził się w ten 
spesób charakteiystyczny : „ Jest to muzyka za­
kochanego w 20-ym roku życia, lecz mężczy­
zna chyba jest głupcem, jeżeli nie może za­
wsze jakimś kącikiem serca czuć i wierzyć, że 
nie ma więcej jak 20 lat".

Cień wszakże kładł się na radość Aubera, 
gdy się znajdował w towarzystwie dam. Tym 
cieniem była konieczność zdjęcia kapelusza, 
gdyż nienawidził siedzieć z odkrytą głową. 
Dlaczego ? Tajemnica. Komponował w kapelu­
szu na głowie, obiadował w kapeluszu, a w te­
atrze zasiadał w loży, ażeby tylko pozostać 
w kapeluszu na głowie. Również na balkonie 
swego domu na ulicy Saint-Georges, godzina­
mi wysiadywał w kapelusza na głowie. „N i­
gdzie się tak nie czuję dobrze — mawiał — 
jak w synagodzed. Chodził też tam istotnie 
często, głównie dlatego, ażeby wśród tłuinn 
siedzieć w kapeluszu. Z tego powodu wielu 
mniemało, że jest on żydem, z czego zwykle 
śmiał się serdecznie. „Kto wie, możebym był 
tą drogą tak genialny, jak Meyerbeer, Mendel- 
sohn lub Halevy. Nie, miałem dużo szczęścia, 
w życiu, &ie tego nich

Nikt tak chętnie nie chwalił drugich jak 
AuLer, a noszenie ciągle kapelusza było po- 
prostu dzi wactwem. Toż kiedy w r. 1855 zna­
leziono Gerarda de Nerval powieszonego na 
kracie i z kapeluszem na głowie, z czego wno­
szono, że został zam irdowany, gdyż zdawało 
s ię , że kto kończy samobójstwem, ten nie kła­
dzie kapelusza na g łow ę , — Auber rzekł spo­
kojnie : „Dlaczego * ie? — gdy-bym ja  miał się 
za b ić , z pewnością wziąłbym kapeluszh

Nie mógł on żyć zgoła, zdała od Paryża. 
Pc krótkim pobycie w Londynie, dokąd go 
ojciec wysłał dla zapoznania się z biegiem in­
teresów' stolicy, powrócił do Pary-ża, ażeby go 
już więcej nigdy- nio opuścić, podobnie jak 
Żółkowski, który- nigdy- i dla żadnego miasta, 
ani dla żadnej sceny-, me chciał opuszczać W ar­
szawy. Auber przy końcu życia żałował nieraz, 
że me znał W łoch, pomew-aż Rossini, którego 
on ubóstwiał, rzekł mu ra z : „że muzyk powi­
nien marzy-ć i tw o i /jć  pod włoskiem niebem", 
ale natychmiast się pocieszy-ł w przekonaniu, 
że Paryż jest jedynem miejscem na. św-iecie, 
na którem żyć w-arto.

Kiedy już oblężenie Pary-ża stało się pe­
wnikiem, przyjaciele namawiali go, ażeby w y­
jechał. Nie dał sobie nawet mówić o t-enn Prze­
powiadano mu tysiące zgryzot, przy-krości, głód 
i t. p. „Ta ostatnia okoliczność ■— odrzekł — 
me przestrasza mnie w-cale, gdyż i tak raz tylko 
jadam na dzień i to bardzo mało. Huk armat 
też mnie nie przestrasza^. Daleko więcej tra­
piło go już podczas oblężenia, ze nie mógł on 
znaleść obroku dla swego starego i wiernego 
konia, którego z tej przyczyny musiał w końcu 
oddać na rzeź dla głodnych. Więcej uczuł tę 
przykrość, aniżeli wszystkie osobiste, konia bo­
wiem tego miał lat 20.

Sypiał również bardzo mało. Najlepiej spał 
w- Operze komicznej i wielkiej, zw-ykle półtorej 
godziny. Należał do najświetniejszych gawędzia­
rzy, lecz przedmiotem rozmow-y musiała być 
przedewszy-stkiem muzyka.

śkromny-m był tak samo jak Meyerbeer, 
tylko więcej miał ufp.ści w siebie, aniżeli tam­
ten. Z początkiem svq»jej kary ery-, natrafiał na 
przeszkody-, „jakkolwiek — mówił —  moje kom- 
pozycye były  wówczas lepsze, aniżeli późnieju. 
Nio doznał jednak tylu mespiawiedliw-ości co 
wielu innych. Pewuiego razu, było to w roku 
1866-ym, Cocjuelin młodszy nie otrzymawszy 
nagrody w- konserwatoryum, pizyszedł do lo­
ży Aubera użalać się gorzko, ze łzami gnie- 
wui w oczach. „To niesprawiedliwość11-! — 
zawołał.

— Być może, moje dziecko — odrzekł Au­
ber — ale pamiętaj, że ostateczny sąd o wszyst- 
kiem na tym świecie da się streścić w  wyra­
zach pizez ciebie użytych : „To niesprawiedli­
wość11. I  posłuchaj mojej rady, śmiej się pierw­
szy-, zamiast płakać z niesprawiedliw-ośei!“

Jak wiemy, Cotjueim dziś już chyba po­
cieszony, —• chociaż nie dorównywa starszemu 
bratu.

Przyktadem krzyczącej niesprawiedliwości 
był Felicyan Dawid, genialny muzyk, a czyż 
nie spotkała równie gorzka krzywda Bizeta, 
za którą życiem zapłacił ? I  w-szędzie i zawsze 
pow-tarza się to samo. M iernota, blaga, po­
parta dziś zwłaszcza wszechwładną reklamą, 
zwycięża, prawdziwy talent, który się podłych 
dróg wstydzi.

Cierpienia moralne ■. ubóstwo wyryły fa­
talne swe piętno na obliczu Felicyana Dawida. 
Znosił on najokropniejszy głód, jedynie dla moż­
ności kupienia papieru 1 kilku książek potrze­
bnych mu do pracy. Szereg chorób męczy-ł wą- 

j eS° ciało, zbiedzone brakiem pożyw-ienia i 
w-i Igo Lnem mieszkaniem. A  czyż wyobraźnia je ­
go, skutkiem tylu dotkliwy-ch cierpień, mogła 
się rozwinąć z całą swobodą?

W r. 1831 przystał do Saint-Simonisców 
i przypadkowo wybrał się na Wschód. Dzięki 
temu, śvviat muzykalny poznał jego „Pustynię“ , 
„Perłę brazylijską11 i „Eden11, a może i „A fry- 
kanke11, gdyż Meyerbeer wyznał, że gdyby nie
'ZGpaińli.ał v>yl & p i  by oy dliii I><7? Wldctj jJI'Zt3lLl-
knionemi na wskroś poezyą oryentalną, nie byłby 
nigdy pomyślał o „Afrykance11.

Kiedy pierwszy raz miano usłyszeć „Pu- 
sty-nię11, która odrazu uczyniła Dawida sław­
nym , nie miał on za co zjeść kolacyi. Przy­
padkiem spotkawszy ów-czesnego krytyka mu­
zycznego, Azavedo, na bulwarach, głodny i zroz­
paczony, zmusił go prawie do wzięcia biletów. 
Sprzedał ich bowiem sporo, lecz nikt mu zaraz 
nie zapłacił. ńzavedo rzekł tak samo.

— Przysziij mi je  pan do domu.
— Mogę je panu dać zaraz — rzekł — gdyż 

w mojej kieszeni mieści się kasa teatralna.
Azawendo zrozumiał i zapłacił.
Nazajutrz dzienniki obwieściły jedno­

myślnie, że Dawid jest niespodziawanem cał­
kiem zjawiskiem, on zaś mieszkał i teraz 
jeszcze na piątein piętrze, nie mając pieniędzy 
na zorganizowanie nowego koncertu. Auber 
wyraził się o Dawidzie, że dlatego nie zrobi 
nigdy pieniędzy, bo jest zanadto „wielkim ar­
tystą11, zapewne jednak i dlatego, że epoka kan­
tat i oratoryów jeszcze wówczas nie nadeszła 
we Francyi, dlatego również, że nie miał 
szczęścia. Ta przyczyna będzie zawsze naj- 
zrozumialszem wyjaśnieniem tylu inny-ch, nie­
zasłużonych powodzeń.

„Perłę brazylijską-1 -wystawiono w  r. 1850. 
Byłaby osiągnęła ogromny sukces, gdyby nie 
nieporozumienie kompozytora z p. Perrin, ów­
czesnym dyrektorem opery. Kiedy operę 
wznow-iono w r. 1851, nastąpiło ogłoszenie 
drugiego Cesarstw-a, a publiczność zajęła się 
czem innem, nie muzyką. Napoleon III miano­
wał Dawida w r. 1862 oficerem legii honoro­
wej, gdy-ż Ludwik Filip mianował go poprze­
dnio kawalerem.

Gdy-by nie to, że Dawid komponował 
zwolna, Verdi nie stałby się twórcą „A idy -1. 
W brew bowiem wzmiankom po encyklope- 
dyach, Ghislanzoni jest tylko tłumaczem li­
bretta, gdyż oryginał prozą napisał Kamil du 
Locie na podstawie scenaryusza, dostarczone­
go przez Mariette-beja, któremu pozwolił ke- 
cyw  lzmaił-pasza rozporządzać się dowolnie 
muzyką 1 tekstem.

Mariette-bej chciał się odrazu zwrócić do 
jednego z autorów francuskich, gdy raz, zapó- 
zniwszy się w Serapeum w Memphisie, przypo­
mniał sobie nagle o starej legendzie egipskiej. 
Nazajutrz ułożył scenaryusz, pokazał go keay- 
wowi, kazał wydrukować 10 egzemplarzy w 
Aleksandry i, z których jeden posłał Kamilowi 
du Locie. Ten ułoży-ł scenaryusz prozą i miał 
polecone zwrócić się do którego z kompozyto­
rów francuskich. Zwrócił się do Dawida, lecz 
ten odmówił pomimo 50.000 fr. ofiarowanych 
mu z góry, i« chciał bowiem zgodzić się na 
warunek złożenia party-cyi w ciągu sześciu mie­
sięcy. Pomyślano wtedy' c Wagnerze, lecz za­
pewne . on byłby odmówił. Verdi zaś zgo­
dził się.

Sprawy sejmowe.
{Reforma w  tatry drogowej).

Sprawa reformy ustawy- drogowej z roku 
1885, o którą zwłaszcza na ostatnich dwóch 
sesyach sejmowych natarczywie się dopomina­
no, nie przyjdzie i w  tym roku pod obrady 
Sejmu, gdyż W ydział krajowy nie był w sta­
nie dotychczas zebrać potrzebnego mateiyału,

mogącego służyć v.i podstawę do wypracowa­
nia projektu takiej reformy Zresztą, jak to 
podnosi W ydział krajowy w swem sprawozda­
niu, ludność dziś zujemie inaczej zapatruje się 
na ustawę drogową aniżeli przed paru laty. 
Ustawa ta, a w łaścm e now-ela, weszła w wyko­
nanie dopiero w r. 887- a w  niektórych po­
wiatach nawet późnej. W  ciągu całego okre­
su istnienia je j okazjo się, że posunęła ona 
bardzo znacznie sprawę poprawy komunikacyi, 
a w obee osiągniętych przez nią rezultatów-, 
głosy- jej niechętne stały- się rzadsze, świad­
czą o tern najlopbj najnowsze sprawozda­
nia, takich reprezeaacyi powiatowych, które 
dawniej przemawiały stanowczo za zasadniczą 
i radykalną zmianą \stawy drogowej, a dziś 
przedkładają wnioski zmierzające tylko do pe­
wnych uzupełnień i anodyrikacyi, a nawet do 
pozostawienia na raźe ustawy bez jakichkol­
wiek zmian. AV ogóle sprawa reformy ustaw-y 
drogowej wymaga nader staranny-eh i wyczer­
pujących studyów, jeżeli się chce ułożyć pro­
jekt takiej reformy, któraby nowe zmiany w 
przyszłości czyniła zlytecznemi, a jak to zu­
pełnie słusznie AVydział krajowy w sprawo­
zdaniu podnosi, należy się wystrzegać częstego 
i nie dość oględnego zmieniania ustaw, gdyż 
nic bardziej nie osłabia powagi czynników u- 
stawodawczych, jak vła*nie takie częste zmia­
ny. Specyaliiie co do ustawy- drogowej, to 
ułożenie takiego jej projektu, aby wszystkich 
bezpośrednio interesowanych w równej mierze 
zadowolnił, jest ni etyl ko u nas, ale wszędzie 
problematem nietylko trudnym, ale poniekąd 
ni e wykonalnym

AV Prnsiech jeszcze w roku 1808 rozpo­
częto pracę nad zmianą prowin-yonalnych praw 
drogowych, a dotyełczas jej me przeprowa­
dzono. Francya ma ustawę drogową z roku 
1836, którą powszechnie uważają za wzorową. 
AVszelako i tam, podobnie jak i u nas, stara­
no się niejednokrotnie o zniesienie nałożonych 
tą-ustawą prestacyi \  naturze i zamianę ich 
na podatek, pomimo jednak, żo panujące prą­
dy polityczne sprzyjają takiej reformie, nie 
zdołano je j przeprowadzić. Także węgierska u- 
stawa drogowa, wydana już w najnowszych 
czasach, bo w roku 1890, opiera się na pre- 
stacyach w naturze.

Nasz AVydział kiajowy już od lat kilku 
gromadzi skrzętnie wszelkie matery-ały, odno­
szące się do tej sprawy i przedkładał je  Sej 
mowi dwukrotnie, raz w r 1890, a drugi raz 
w r. 1892. AV roku ubiegłym prowadził AVy- 
dział dalej te studya i zażądał od c. k. dy- 
rekcyi skarbu wykazu ilości domów podług 
klas służących za podstawę do wymiaru po­
datku domowo-klasowogo we wiejskich gmi­
nach katastralnych całego kraju, tudzież wyka­
zu gmin wiejskich, podlegających całkowicie 
podatkowi czynszowemu ze wszy-stkimi bu- 
dunkami bez względu na to, czy są wynaj­
mowane czy też przez samych właścicieli u- 
żytkowane. Nadto okólnikiem z 25 maja 1894 
wezwał Wydział krajowy- wszystkie W ydz-ały 
powiatowe o przedłożenie treściwych sprawo­
zdali na następujące pytania: 1) Ile jest w
powiecie takich numerów domów, których wła­
ściciele żadnego gruntu nie posiadają, 2) ile 
jest takich numerów, których właściciele po­
siadają mniej, aniżeli pół morga i ile takich, 
których właściciele posiadają mniej niż morg,
3) ile jest w powiecie bydła roboczego za­
równo w  gminach wiejskich jak i na obsza­
rach dworskich, a mianowicie, ile ’ koni po­
ciągowych, ile koni wierzchowych i ile wo­
łów i u’ oc.ycii. MTęre jządai uTyilziai Krajo­
wy, aby wszystkie Iłeprozentacye powiatowe 
wypowiedziały swe zdanie, jakich zmian w o- 
góle wymagałaby obowiązująca ustawa drogo­
wa, a w- szczególności postanowienia jej o 
prestacyacb i o zarządzie dróg gminnych. 
Pomimo urgensu odpowiedziało na ten okól­
nik zaledwie 20 AVydz.ałów- powiatow-ych, w o- 
bec czego AVydział krajowy na bieżącej sesyi 
me może przedłożyć Sejmowi 'wyniku badań w 
tym kierunku.

KRONIKA.
L w ów  1 0 stycznia.

Mianowania. AVydział krajow y zamianował 
ofieyała rachunkow ego Jana Jasińskiego zarządcą 
szpitala pow szechnego we Lw ow ie.

Przeniesienia. P. Namiestnik przeniósł konce- 
pistów  polioy- Bronisława Benoit i praktykanta kon­
ceptow ego dyrekcyi policyi M ichała Sucliańskiego 
ze L w ow a do Przemyśla

Obywatelstwo honorowe nadała Rada miasta 
Zoaraża p. Namiestnikowi K azim ierzowi lir. Bade- 
niemu, ks. marszałkowi krajowemu Eustachemu San- 
guszce i Adam ow i ks. Sapieże.

Odznaczenia. Fryderyk  D orm n s, naczelnik 
staeyi w  Podw ołoczyskach, otrzymał order turecki 
M edżidje IV  klasy.

KonkurSd- W ydział Bady powiatowej w  Cie­
szanowie rozpisał z terminem do końca hm. konkurs 
na posadę lustratora kas i m ajątków gminnych 
z roczną płacą 90 0  złr. i dodatkiem na objazdy 
w kw ocie 300  złr. —  D yrekeya poczt i telegrafów  
ogłasza z terminem do l  i bm. konkurs na p. sadę 
ekspedyenta w  urzędzie pocztow ym  w  Domaradzie 
w pow. brzozowskim. —  Rada szkolna okręgow a 
miejska w e L w ow ie rozpisała konkurs na 10 posad 
rze zyw istych nauczyciel1 w  pięciu nowo utworzo­
nych 6-klasow ych szkołach męskich.

■ Głowna wygrana i  >.o< >ó zł. w ciągnieniu lo ­
sów- austryackiego Zakładu kredytow ego ziemskiego 
padła na los kupiony w  kantorze tutejszego domu 
bankowego A. Schellenberga, który ją  dziś właśnie 
wypłacił.

Ankieta w  sprawie monopolu spirytusowego. 
Dnia 31 grudnia odbyła się w  Tow. gospodarskiem  
pod przewodnictwem  wiceprezesa dra Tadeusza Pi­
łata ankieta w sprawie projektow anego monopolu 
w ódczanego; w zięli w  niej u dzia ł: pp. Stan. Bryk- 
czyński Jul. Frominel, Adam K rajew ski, M aryan 
Bogdanowicz, Hipolit Bohdan, AVfad. Tyniecki, Józe f 
Borowski, Eustachy Zagórski, Leopold Baczewsid, 
Samuel Nebenzalil, Miecz. Onyszkiew-icz, Józ. Trojan 
i dr. Tadeusz Skałkowski,

Dr, P iłat w  przemówieniu zagajającem zazna­
czył, że z tego, ł co dr. P lener przy przedłożeniu 
budżetu na rok 1895 powiedział, jakoteź z odpow ie­
dzi dawanych przez niego przedstawicielom  Izb han­
dlow ych  galicyjskich, dowiedziano się, iż pryw atny 
eksport spirytusu za granicę będzie dopuszczany 
mimo monopolu dalej ; że rząd bierze na uwagę 
udzielanie zaliczek producentom spirytusu na rachu­
nek towaru, który od nich zakupywać będzie ; że 
zamyśla ewentualnie budować liczne m agazyny; że 
cena monopoliczna sprzedawanego przez rząd sp iry­
tusu będzie 70— 80 zł. za hektolitr. Na tych  pod­
stawach można ju ż o zamiarach rządu zdanie w ypo­
w iedzieć. K om itet zatem zaprosił rolników, w łaści­
cieli gorzelń i ludzi fachowych w przem yśle i han­
dlu tym  artykułem  na wstępną naradę, by- sprawę 
om ów ić i obm yśleć sposób postępowania w  tej tak

ważnej kwestyi. Na sprawę tę można się zapatrywać 
ze stanowiska produkeyi rolniczej i gorzelnianej, ze 
stanowiska handlowego i finansów- krajowych. Zada­
nie ankiety je st rozpatrzeć rzecz tylko ze stanowi­
ska rolniczego, dotykając reszty- stron tylko o ty le,'
0 ile one na rolnictwo i gorzelnictw c oddziały- 
wrują. Opinie wypowiedziane przez członków' ankiety 
stanowić będą materyał inform acyjny dla komitetu 
Tow arzystw a do m em oryałów i dalszych kroków, w  
spraw-ie tej przedsięw-ziąć się mających.

Pierwszy- zabrał g łos p: Eustachy- Zagórski. 
To długich w yw odach mówca w yraził zdanie, że 
m onopol m ógłby b y ć  tylko w takim razie korzystny 
dla kraju, gdy-by- cały  w-yrób wódki by ł przyznany 
gorzelniom  rolniczy-m, a. gorzelnie fabry-ozno zinde-ój 
mnizow-a.ne i zamknięte, i rzypuśe.iwszy tę ewentu­
alność, że monopol miałby b y ć  uchwalony stano­
wczo, należałoby się postarać; 1. by dzisi.jsza pro- 
d u k cya .by ła  rolnikom zagw-arantowaną : 2. by  cena
spirytusu była także wiadoma i stale zapewniona 
w  ustawie i w 'ypośrodkowana na podstawie cen 
dzisiejszych z doliczeniem bonifikaeyi i tego zysku
3, 4, do 5 złr. za hektolitr, który się przez drobną 
sprzedaż o s ią g a ; 3. by  położenie producentów 
uwzględniono także w  przepisach w -ykonaw czych ,
4. by  rezerwoary żelazne dla każdej gorzelni spra­
w ił R z ą d ; 5. by  odbiór w ódki odbyw-ał się w  ma­
gazynie przy gorzelni. To, co przez zegar przejdzie, 
do magazynu, ma być w łasnością rządowa. Reasu­
mując to wszystko, co powiedział, nie oświadcza się 
mówca ani za ani przeciw- monopolowi, ale stawia 
Wniosek, by  w ylirąć subkomitet z pięciu z prawem 
kooptacyi dalszych członków- i aby wzmocnić nim 
K om itet Tow arzystw a gospodarczego. Tak w ięc 
złożony komitet porozumie się z komitetem krakow ­
skim i w-spólną rozpoczną akcyę celem w-yw-alczenia 
dla kraju ja k  najkorzystniejszego załatwienia spraw-y 
monopolu.

Następnie przemawiał pan Erommel, a w-y- 
łuszczyw-szy zapatrywania swoje, przypomniał, że 
sprawa monopolu była już omawiana w- roku .1887
1 w-tedy w-łaśeiciele czeskich gorzelń fabrycznych 
byli za tern, aby Rząd w ykupił ich gorzelnie Punkt 
ciężkości całej tej sprawy leży- jednak w  cenie, 
którą Rząd będzie płacił za wTódkę —  z początku 
ta cena będzie dobra, ale czy będzie mogła by-ć mą 
i później, ten w zgląd jest zdaniem mówcy- w k w e­
sty! monopolu decydują-y-in.

P. Borow ski p od n iós ł, że zgromadzeni po­
winni się zorganizow-aó w  komisy-ę stałą i wraz 
z Komitetem Towarzystw-a radzić nad sformuło­
waniem żądań swych , by je  przesłać na ręce K oła 
polskiego.

P  Krajew-ski ośw iadczył się zasadniczo i sta- 
nowrezo przeciw  monopolowi. —  Zdaniem następnego 
mów-cy-, p. Baezew-skiego, należy w ytężyć wszy-stkie 
siły, aby uzyskać w  tej spraw-ie .jak najw-ięcej’ ko­
rzystnych dla G alicyi przepisów-, a przedewszyst- 
kiem , aby rząd zapasów (tj. superplusu produkeyi) 
nie eksportow-ał, bo tym  sposobem konkurowałby 
z producentem i zapasów nie r o b i ł , gdyż m ógłby 
ponieść na tem grube straty lub ratow-ać się tylko 
zaprow-adzeniem „stock u 11 na czas jakiś. Należy się 
postarać, aby ekskontyngentow-y spirytus przy- eks­
porcie b y ! bonifikowany, a premia eksportowa, do­
tąd chwiejna, była stalą. K oło  polskie powinno so­
bie zastrzedz w-pływ na układ przepisów  w ykonaw ­
czych  tej nowej ustawy-.

P  Bohdan zw-racał uw-agę, żo należy się sta­
rać, aby skutkiem monopolu produkeya naszy-ck g o ­
rzelń rolniczych nie była ograniczoną, —  dalej, aby 
ustawa produkcyjna nie była zniesioną, t. j. zawaro- 
wać kontyngent obecny i ośmiomiesięczną produk- 
cy-ę wódki, oraz, aby premia ekspoitow-a dla gorzelń 
rolniczy-ch by ła  podw yższoną z 5 na 7 do 8 zł. dla 
ekskontygentalnego spirytusu. Należało’ y  żądać także 
oao ióm  w ódki n? w/agę i sprawienia dla każdej g o ­
rzelni odpowiednich, zbiorników  na czw-artą część 
produkeyi.

P. Bogdanow icz jest zdania, żejy aby przy mo­
nopolu m ogły dalej istnieć rolnicze gorzelnie, należy 
żądać : gw arancyi kontyngentu , ceny dość w ysokiej, 
bonifikaeyi i premii eksportow-ej podwyższonej. Zęby 
zaś módz w ie d z ie ć , w  jak ich  cyfrach te żądania 
sform u łow ać, —  należy- zw ołać ja k  najobszerniej­
szą ankietę z całego k ra ju , zbierać ściśle daty 
odnośne i na podstawie ich żądania te cyfrow o wy-- 
pośrodkow-ać.

Dalszy- mowrca p. Nebenzalil postawił następu­
ją ce  wrnioski : 1) zachow-anie dla G alicyi dotychcza­
sow ego kontyngentu ; 2) rząd jest obowiązany w y ­
w ozić Za. granicę całą nieskonsumowaną resztę to- 
v-aru konty-ngentow°go z w yjątkiem  potrzebnych za­
pasów- ; 3) nieograniczony czas trwania p rod u k ey i;
4) przy-znanie jn-zynajmnlej 3-guldenowej bonifikaeyi 
dla gorzelń rolniczych przy jjrodukcyi nadkonryn- 
gentu ; 5) rząd odbiera produkt w edle aparatu kon­
trolnego (zegaraj i w yw ozi go  co m iesią c , o ile 
w  gorzelni nie ma w iększych naczyń ; 6) dla zapo­
bieżenia ew-entualności nagromadzenia kontyngento­
w ego tow-aru, który-by rząd musiał w yw ozić za gra­
nicę, w ciąga się spirytus, w olny od opłat, dla celów- 
przemysłow-yeh, do kontyngentu, co uchyli częściow o 
redukcy-ę konsumcyi.

P. Trojan nie uw-aża sprawy monopolu za prze­
sądzoną i  oświadcza się przeciw  monopolowi.

AV głosowaniu przyjęto wniosek p. Zagórskiego 
w ybrania subkoinitetu doradczego dla gal. Tow arzy­
stwa gospodarskiego i zwołania jeszcze w  czasie 
Sejmu ponownie obszerniejszego grona interesowa- 
ny-cli na naradę. Do subkomitetu zaś w ybrani zo­
stali p a n ow ie : Bohdan, Borow ski, Frommel, K ra­
jew ski, Zagórski.

Głowna trafika przy ulicy- H alickiej w c L w o­
wie, której dotychczasow a właścicielka p. Brzeżano- 
wa, ja k  to pisaliśmy-, umarła niedawno, nie długo 
już pozostanie w  tym czasowym  zarządzie jej dzier­
żawcy. Jak się bowiem  dowiadujemy, prezydent kra­
jow ej dyrek cy ’ skarbu rozpisał juz publiczną licy - 
tacyę na tę trafikę na dzień 16 bm.

Rozszener.ifc zakresu działania galicyjskiej 
krajowej Bady szkolnej. Z  W iednia donoszą, że C e­
sarz najwyższem postanowieniem przekazał spraw-y 
szkół przem ysłow ych w  Galicyi Badzie szkolnej kra­
jow ej. W ty-m celu ut worzoną będzie w  Radzie szkol­
nej osobna sekcya, do której powołani zostaną człon­
kow ie autonomiczni i rzeczoznaw-cy. Dotąd należały 
te sprawy do zakresu działania namiestnictwa. Z a ­
rządzenie to ma dla I; raj u naszego w ielką doniosłość, 
gdyż Rada szkolna jest poniekąd m stytucyą auto­
nomiczną, zatem ów  reskrypt cesarski je s t pew-nem 
w-zmocnieniem samorządu krajow-ego.

Zamieci śnieżne z  W iednia telegrafują nam, 
iż wczoraj tam i w  okolicy- szalała tak silna zamieć 
śnieżna, jak iej w- AViedniu nie pamiętają. Wieczorem 
burza tak się wzmogła, że prawie niepodobna było 
przejść przez ulicę. Zaspy, których z powodu ciągle 
sypiącego śniegu, usunąć nie było można, zatamo­
w ały cały ruch uliczny. Tramwaje przestały kurso­
w ać. N iektóro w ozy tram wajowe ugrzęzły podczas 
jazdy  w  śniegu i zaledwie zdołano przytransporto- 
w-ać je  do remiz Kolej południowa wstrzymała ruch. 
Rów nież z W ęgier donoszą o gwałtow-nej śnieżnej 
za m ieci; kilka kolei wstrzymało wskutek tego ruch. 
W Peszcie wczoraj zamiast śniegu padał wieczorem 
ulew ny deszcz.

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło p. 
Arnoldow i Deichesow-1 na zmianę nazwiska rodow-ego 
na Łuniński

Namiestnictwo zezwoliło W ojciechow i Torbie, 
słuchaczowi św. teologii i alumnów- seminaryum 
krakow skiego na zmianę nazwiska rodow ego na 
Sielciriski,

Z Rawy Ruskiej nam piszą 7 stycznia : M ia­
steczko nasze od miesiąca wzbogacone zostało za 
kładem, którego mu słusznie można pozazdrościć.
W  dzień Niepokalanego Poczęcia N. P . M gorń w y 
i zacny proboszcz tutejszy- ks. Czajkowski poświęcił 
nowo-zbudowany zakład, dom szkolny- i klasztorek 
Sióstr Dominikanek, a odprawiwszy- pierwszą mszę 
św. przy ślicznym ostrołukowym  ołtarzu (który n ie­
dawno jeszcze zw racał uwagę na krajowej w-ystawie 
i zaszczyt przynosi fabryce M ajerskiego z Przemyśla) 
w prow adził uroczyście zakonnice do ich now-ei sie­
dziby i w  ciepłych, serdecznych słowach zacnęcił 
je  do pracy, a zarazem oddał liołd pobożnej 
hojności fundatorów. Przed kilku laty już w łaści­
ciele Rawy-, księstwo Adam owie Sapiehowie ufun­
dowali tutaj zgromadzenie Sióstr Dominikanek i po­
starali się o powierzenie im publicznej szkoły. Z g ro ­
madzenie to od sw ego przybycia oddało ju ż  nietylko 
Rawie, ale i całej okolicy  niezmierne usługi, ponie­
waż oprócz w-zorow-ego kierownictwa szkołą i zna­
kom itego wplyw-u na szkolną młodzież, która od ich 
przyby-cia jest ja k b y  odrodzoną moralnie, siostry, za­
konne zajmują się katecliizacyą ludu w iejskiego 
w- oddalony-cb nieraz o kilka mil od miasteczka pa­
rafialnego wioskach tilialny-ch i stanowią dzielną 
pom oc dla duszpasterstwa, jeżdżąc co niedzieli 
w  trzy- różne nrąjsea, dla uczenia katechizmu. Po 

[sniwrci siostry- swej, ks. H eleny Sanguazkównej, 
postanowiła ks. Adamowa Sapieżyna uczcić je j pa­
mięć, wznosząc w  miejsce skromnego doty-chczaso- 
w ego domku obecuy wspaniały i wszystkim wym a- 
ganiom hygieny i nauki odpowiadający zakiad oraz 
zwiększając znacznie, jeg o  uposażenie. W  pięciu 
wielkich salach 450  dzieci kształci się teraz pod 
kierunkiem ośmiu zakonnic, a u stóp obrazu N. P 
Ostrobramskiej, patronki kaplicy i zakładu, uezenice ■ 
i nauczycielki krzepią m yśl i serce przed pracą co ­
dzienną. Na tablicy- pamiątkowej znajduje się nastę­
pujący- napis :

D. O. M. Pamięci nieodżałowanej siostry 
Heleny- księżniczki Sanguszko Lubartowiczówr.ej 

a ku większej ch .cale Bożej, 
klasztor i szkołę fundowała

Jadwiga z Sanguszków księżna Sapieży na 
r. p. M D CCCN CIII.

W salach umieszczono wizerunki dostojny-c.l 
fundatorów oraz ich pom ocnika .gorliw ego  w w yk o­
naniu ich przedsięwzięcia, p. Leszka Prus W iśniow ­
skiego.

W  ten sposób przybył na ziem- naszej jedei 
w ięcej pom nik obywatelskiej zasługi i tradycyjne, 
pobożności w ielkiego rodu, który w e w szystkie! 
częściach O jczyzny, a za naszych czasów ju ż  w e 
L w ow ie i H alickiej Rusi tak wiele i tak świetnycL 
dzieł umiał stw orzyć dla Boga, O j -zyzny i cierpiąca, 
ludzkości. Przybyło ognisko polskiej w iedzy i w a­
rownia w iary katolickiej na kresach, pamięć po­
bożnej księżniczki H eleny utrwaloną została na 
długie lata lepiej niż spiżowym  pomnikiem, — bo 
Bożym posiewem  w  umysłach i sercach ludu.

Miliony na spalenie. AV tych dniach w  zabu 
dowaniu Banku austro-w ęgierskiego ma b y ć  spaloną 
pokaźna suma 20 milionów w  notach 10, 100 i i 000  
reńskowych, które w  obiegu zostały uszkodzone i 
przeto je  wycofano. Spaleniu asystować ma sp e cy a l-• 
na komisya. AV suterenach banku znajduje s^ę umyśl­
nie do tego zbudowany piec, do ktorego wsuwa się 
specyalne kosze żelazne, w  których pakietami układa 
się banknoty. Za pom ocą korby kosze te obraca się  ̂
w  ogniu tak długo, aż z milionów pozostanie ty-Lio J 
miałki popiół.

Nowa kolej lokalna JA donosi że rząd 
udzielił koncesyi na budowę kolei lokalnej Lw ów - 
K leparów  do Janowa.

Morderstwo. Z Tarnopola nam donoszą poc 
datą 9 -g o : Przedwczoraj popełmonem tu zostali
o godzinie 10-tej w ieczór m orderstwo na osobie 17 
letniego izraelity z zawodu tragarza. M orderstwo 
popełnił podczas sprzeczni, lokaj wałęsający- sit "l| 
już blisko od 2 tygodni bez miejsca, 20-letni chło- I 
pak. Zamordowany izraelita stanął energicznie w 
obrdnie dziewczyny-, którą wspomniany lokaj z nie­
wiadomej przyczyny bit. AVówczus zbrodniarz w y ­
dobył z k.eszeni nabity rewolw er i celnym  strzałem 
położył trupem nieszczęsnego tragarza. Ciekawem 
jest, iż zamordowany, który by ł mimo m łodego wie­
ku człow iekiem  lierkulicznej budow y ciała, mając 
ju ż kulę w  piersiach, uderzył dwukrotnie w  twarz 
sw ego mordercę, poczem  potoczył się bez zvcia na 
ziemię. Morderca, który po dokonaniu zbrodni ulo­
tnił się, przytrzymany został wczoraj na stacyi 
w  Złoczowie i dziś oddany w  ręce  tutejszego sądu

Z Izby Sądowej. (Sprawa K am ińskiego). Dziś 
rozpoczęła się przed zw ykłym  trybunałem rozprawa 
przeciw  Ludw ikow i k am iń sk iem u , starszemu m ży 
nierow i magistratu, liczącemu lat 53, oskarżonemu o 
przyjmowanie podarunków przy rozstrzyganiu w  spra 
wach publicznych.

Rozprawie, która jiotrwa kilka d n i , przew o­
dniczy radzca Zubrzycki, trybunał składają pp. radz- 
ca L orenc, radzca Nitarski i adjunkt W ierzbicki. 
Oskarża prokurator Oleński, broni zaś adw. dr. Cze- 
meryński. Świadków zawezwano 35.

Ludwik Kam iński przydzielony- od roku 1872 
do urzędu budowniczego, w  ostatnich czasach jako star­
szy inżynier, a suspendowany w  listopadzie 1893, 
miał w swoim zakresie konserwacyę dróg i u lic 
miejskich, odbiór materyału, zarządzani^ siłami ro 
boczemi, a nadto wykonywanie, nadzoru policyjnego 
nad kamieniołomami. Przedsiębiorcy dowożący- kamień, 
byli od obwinionego zależnymi. Obwiniony zatem 
m ógł czynić zarzuty, że eksploatowanie dzieje się 
w sposób niew łaściw y, że materyał dostawiony jest 
n ieodpow iedn i, a przedsiębiorcy zależało zawsze na 
szybkim  odbiorze i odesłanin asygnaty ~ilo kasv 
miejskiej.

Odbiór takich kamień-' uskuteczniał obwiniony 
w  asystencyi dw óch radnych, wystawiał certyfikaty, 
a na podstawie ich, asygnaty do kasy miejskie,,. 
Oznaczenie czasu odbioru zależało' od obwinionego, 
który m ógł materyał kw estyonow ać co do je g o  
dości i jakości. Radną którzy byli przy tem, ja k o  
ludzie niefachowi nie m og ’1 być  organ, m decydują­
cym. N iektórzy przedsiębiorcy, zostający w  stycz­
ności z obwinionym, zeznali, że, aby obw iniony nio 
zwlekał z odbiorem i nie czynił nieuzasadnionych 
trudności, zmuszeni byli dawać mu podarunk; pe- 
ry idj-cznie przy okazyi Świąt AATelkanoenych, bądź 
też przed załatwieniem spraw, że obwiniony ich się 
sam domagał. Śledztwo w ykazało, iż obw iniony 
przyjm ował podarunki i dopiero po przyjęciu speł­
niał sw ój obowiązek urz płowy. Piotr M atiaszewski 
i AValenty Jołiann dzierżawili L w ią górę od ś. p. 
Kiselki celem w ydobyw ania z niej piasku przez 
czas około l 1 ,  roku w  r, 1888 i 1889, Obwiniony 
zażąda! zamknięcia gOry z niewiadom ych pow odów . 
W ów czas posłał i mu przedsiębiorcy beczułkę miodu 
poczem  mieli spokój przez kilka tygodni. Podarunki , 
te zaczęły b y ć  potem coraz częstszymi, obwiniony 
bow iem  coraz częściej zamykał im górę. Powaga, 
obwinionego stała potem tak nisko w  obec Jobanna 
i M atiaszewskiego, iż ten ostatn1 powiedział mu 
pew nego razu w  obecności radcy Cetwinskiego, iź 
jest kubaniarzem (człow iekiem  biorącym  iapówkij. 
Świadkowie w szyscy  słuchani w  sledztw-ie zeznam ah
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0 tych podarunkach, iż bez nich nic u obwinionego 
w skórać nie było można, w  obeo czego, gdy  sprawa 
srała się głośną, magistrat zasuspendował obw inio­
nego, a prokura tory a oskarżyła g o  o przyjmowanie 
podarunków przy rozstrzyganiu w  sprawach pu­
blicznych  (§  104).

Przystąpiono do przesłuchania oskarżonego 
Ignacego Kam ińskiego, który zeznania sw oje rozpo­
czyna od zapewnienia, że czuje się niewinnym, za­
rzuty bowiem przeciw  niemu skierowane są bezpod­
stawne, a raczej polegają na m ylnych informacyaeh. 
Następnie przedstawia szczegółowo, jak i by ł zakres 
je g o  działalności, tak iż przewodniczący musiał zwra­
cać uwagę jego, że obecnie chodzi ty lko o drogi i 
kamieniołom}'. Oskarżony w ięc wyjaśnia manipulacyę 
konserwacyi dróg. Opowiada, że 011 przedstawiał po­
trzebę dostawy materyału magistratowi, który roz­
pisyw ał licytacyę. Zadaniem oskarżonego był odbiór 
materyału i czuwanie, ażeby odpowiadał warunkom 
kontraktu, a osobny komisarz miał nad nim kontrolę. 
Przedsiębiorca dawał znać magistratowi, że dostawił 
materyal, sprawa szła do sekcyi trzeciej Rady m iej­
skiej, ztad delegowano trzech członków, którzy byli 
obecni przy odbiorze. Przedsiębiorca nie zawsze był 
obecny, a ju ż n igdy świadek Didoi, czasem tylko Ziu- 
kiewicz młodszy, dróżnicy lub inni pom ocnicy. Jeżeli 
była scysya jak a  w  kom isyi przy odbiorze, to urzę­
dnicy w  niej nie mieli głosu decydującego. Pewnego 
razu komisya przyjęła materyal mimo sprzeciwiania 
się p. Hochbergera. Co się tyczy  radnych należących 
do kom isyi odbiorczych, to czasem było  ich tylko 
dwóch, czasem jeden, a zdarzało się nawet, że przy 
odbiorze nie by ło  ani jednego. Rozprawa trwa dalej.

Wiadomości dyecezyalne. D yecezya krakow ­
ska : Dni:, 5 bm. umarł ks. Ludwik Olszański, eks- 
pozyt w  Gilowicach. Na ekspozyta do Gilowic prze­
znaczono ks. Franciszka S zew czyk a , wikaryusza 
z Rychwałdu. Na posadę drugiego wikaryusza w  
iiychw ałdzie przeznaczono ks. dra Jana Babicza. —  
Gr.-kat. dyecezya przem yska : Prezentę na gr.-kat.
probostwo w  Cisnoj w  pow. liskim otrzymał ks. 
Paw eł Stukacz.

Zmiana własności- p  Ludw i Górski nabył od 
hr. Bolesława Lasockiego dobra Jawornik polski 
w powiecie rzeszowskiem położone.

Z Birczy don oszą : W  sali kasyna mieszczań­
skiego odbyło się tu dnia 8 bm. zgromadzenie „T o ­
warzystwa dla eksploatacyi nafty, wosku ziemnego, 
w ęgla kamiennego 1 innych produktów  górniczych 
w  pow  dobrom ilskim “ . Obradom, na które przybyło 
wielu obywateli i radzca górniczy p. Y  alter, w  cha­
rakter -,e eksperta, przewodnicz 4  w łaściciel klucza 
bireckiego jen. Kowalski. Po w yczerpujących nara­
dach uchwalono : założyć Tow arzystw o udziałowe :
w ysokość udziału ustanow ić na 500 złr. i u łożyć 
statut Tow. W  tym celu wybrano kom isyę, w  któ­
rej skład w e sz li: pp. hr. Czarnecki, D ydyński, inż. 
Nowosielec.ki, not. l ostępski, Stonawski i Ir. Tar­
nawski. K om isya ma ułożyć statut i przedłożyć go 
do zatwierdzenia zgromadzeniu, które zwołano na 
dzień 5 lutego 1895 do Przemyśla. Po ukończeniu 
obrad przyjm ował zgromadzonych u siebie gościnnie 
jen. p Kowalski.

Fatalny zart. W  A ugsburgu zdarzył się dnia 
-> b. m. okropny wypadek. Dwudziestoczteroletnia 
córka tamtejszego pułkownika, panna Lilii Steppes, 
zabierała się właśnie w  obecności matki i brata p o ­
rucznika, do próbowania okrycia balow ego. W  tem 
spostrzegła na rogu kom ody rew olw er brata. W zięła  
go do ręki i ze śmiechem przyłożyła do czoła. „Jak 
się w łaściw ie z tem obchodzi ? —  powiedziała. —  
Nieprawdaż, że tak ?“ —  W idząc to brat, zerwał się 
z krzesła w oła jąc: „N a m iłość Boską, rew olw er jest 
n a b ity ! “ Ale w  tej chwili huknął w ystrzał i 'dlara 
własnego żartu, uderzając g łow ą j  kominek, padła 
bez życia. Kula przebiła sam środek czoła 1 ugrzęzła 
w  mózgu,

R;eź Ormian. Przed miesiącem niespełna tele­
gramy z W a rn y  do dzienników angielskich ogłosiły  
światu w ieść, że straszliwe rzezie zdarzyły się w  
Sasoun w W ielk iej Armenii. Po niejakim czasie po­
głoskę potwierdził raport konsula angielskiego w  Er- 
zerumie. Liczba zamordowanych wahała się między 
4  a 10.000. Sprawcam i mieli być  najpierw koczu­
ją cy  Kurdowie, a później regularne w ojska tu ieckie
1 oddziały baszybożuków liamidies. Rząd turecki za­
protestował dość słabo, a 7 im <-8 i najbardziej w p ły ­
w ow e dzienniki angielskie podały cały szereg tak­
tów, którym i dow iodły, iż zaprzeczenie krwawym  
wieściom  z Sasoun było ze strony rządu tureckiego 
objawem zw ykłej taktyki mydlenia oczu Europie. 
Tuż za pismami angielskiemi rozpoczęły kampanię 
i dzienniki francuskie. Nie próżnowały i ambasady.

W o b e c  tego rząd turecki zdecydow ał się w re­
szcie na rzucenie pew nego światła na sprawę rzezi 
ormiańskich. W  zeszłym miesiącu W ysok a  Porta po­
wzięła stanowczą decyzyę przeprowadzenia śledztwa 
urzędowego na miejscu w ypadków  pod kontrolą de­
legatów europejskich. Jakie będą rezultaty śledztwa, 
dziś oczyw iście przewidzieć niepodobna. W  oczeki­
waniu jednak na rozwiązanie zagadki nie od rzeczy 
będzie nakreślić obraz m iejscowości, w których  rzezie 
odbyć się miały, i przebieg w ypadków  w  porządku 
chronologicznym .

Sasoun nie jest bynajmniej miastem ani wioską, 
jak to mieć chciały depesze angielskie. Przez Sasoun 
(a raczej w  liczbie mnogiej Sasounkh) rozumieć na­
leży wyższą część doliny Czal-Batman i góry  zamy­
kające tę dolinę, dzielące przestrzenie nad Eufratem 
od przestrzeni nad Tygrem . Jestto kraina w ielce 
dzika, poprzerzynana strumieniami, spadającym i w 
szalonym pędzie, dostępna tylko od strony doliny 
przez wąskie przesmyki, położona mniej w ięcej w 
jednakiej odległości od Diarbekir, Mousch i Bitlis. 
Na równinie i na pierw szych stopniach olbrzym iego 
tarasu, w iodącego na płaskowzgórza, mieszkają Or­
mianie, uprawiający owies i hodujący stada bydła, 
i kilkaset spokojnych yezidjis (czcicieli dyabla). Zaś 
w  górach obrali sobie mieszkanie Kurdowie, 
którym  Ormianie płacą umówioną daninę w edług 
zw yczajów  feudalnych, przyjętych od niepamiętnych 
czasów. Ludność doliny akceptuje bez szemrania ten 
stan ograniczonej zależności, gdyż ona zapewnia je j 
niejakie bezpieczeństwo.

Zdarza się jednak niekiedy, że Kurdowie ko- 
czujący przebiegają kraj, siłą zabierają bydło  i zbo­
że. W  ten właśnie sposób w  roku zeszłym zabierali 
bydło ormiańskie i rabowali zboże, którego nie siali 
i nie zbierali. Ormianie zrozpaczeni chw ycili za broń 
i zaczęli się zawzięcie bronić. Zdarzyło się kilkana­
ście krw aw ych starć między napastnikami a stają­
cym i w obronie sw ego mienia. Doszło do tego, że 
Ormianie fortyfikowali sw oje wioski, aby je  uczynić 
niedostępnemi dla rozbójniczych Kurdów.

"W najgorętszym podobno czasie przybył do 
Sasounkh w ysłany przez rząd turecki poborca poda­
tków  i przyjęty został bardzo w rogo przez złupioną 
ludność. Na domiar Kurdowie, którzy mieli Ormia­
nom za złe, że się bronie ośmielili, w ystąpili ze 
skargami do w ładzy tureckiej. Opór poborcy poda­
tkowemu i niedorzeczne skargi Kurdów w płynęły na 
gubernatura z Bitlis Tassina baszę, tak iż zupełnie 
stracił głowę. Zamiast bronić najspokojniejszych Or­
mian, gubernator turecki polecił marszałkowi Zekhi 
baszy, komendantowi czwartego korpusu armii, w kro­
czyć z bronią w  ręku w  dolinę Sasounkh.

Tak się też stało. Dwanaście batalionów regu­
larnych, wzmocnionych artyleryą górską oraz dw o­
ma pułkami konnicy przybyły  z Erzerumu i Ezzen-

ghian. Ormianie, wystraszeni, zaniknęli się w  Ghar- 
zan i w  Kandosoh Dagb. Ale nie m ogli opierać się 
dłużej wojsku dobrze w yćwiczonem u i uzbrojonemu. 
Łatw e zw ycięstw o marszałka Zeklii baszy przeszło 
niebawem w rzeź, dokonaną przeważnie przez baszy­
bożuków pochodzenia kurdyjskiego, którzy w  mun­
durze żołnierskim zwiększają jeszcze sw oją wrodzoną 
dzikość i niejednokrotnie władzom tureckim wiele 
sprawiają kłopotu. Dopiero najsurowsze rozkazy z 
Konstantynopola powstrzym ały w ybryki tej niesfor­
nej dziczy. P rzeciw ko tej „arm ii11, rozszalałej na w i­
dok krw i i zaprawionej na łupiestwie, należałoby 
w ysłać drugą armię regularną, któraby sw oich to­
warzyszów z pod sztandaru tureckiego poskromiła 
skutecznie.

Taki by l mniej w ięcej przebieg w ypadków , 
które podobno najsłuszniej oburzyły Europę i w y ­
w ołały —  obok adm onicyi w  dziennikach — • inter­
w e n c ję  dyplomatyczną. W  Konstantynopolu zatrwo­
żono się wypadkam i nie na żarty, tem bardziej iż 
rządowi tureckiemu stoi świeżo w  pamięci niezręczne 
uwolnienie K urda Moussa beja, przeciw  którego łu- 
piestwom  trzydzieści rodzin przyw iozło skargę z M o­
usch do K onstantynopola. Uwolnienie to krwawem  
odezwało się echem w  Erzerumie, Marc.evau, Yozgad, 
Amasei, Tokat i Cezarei. Sułtan początkowo powziął 
zamiar w ysłać na miejsce w ypadków  kom isyę śled­
czą, złożoną z czterech urzędników ministeryum 
spraw wewnętrznych. Europa jednak uznała, że bez 
kontroli europejskiej sprawa może z łatw ością być 
zakończona w sposób, w  jak i przecięto sprawę M o­
ussa beja. Uznano tedy środek proponowany przez 
sułtana za niedostateczny i zażądano wysadzenia k o ­
misyi dobrze ze stosunkami kraju obeznanej, któraby 
bezstronnie pracować mogła pod okiem delegatów 
rządów europejskich, rekrutowanych z radców  lega- 
cyi i ambasad. W ięk szość państw  usprawiedliwiła 
sw ą iuterweucyę paragrafami traktatu berlińskiego, 
Anglia zaś dodatkowo powołała się na umowę, do­
tyczącą Cypru, którą daje W ielk ie j Brytanii prawo 
rozciągania w  pewnych wypadkach opieki nad A zyą 
Mniejszą.

Takie są dotychczas znano szczegóły o rzeziach, 
ormiańskich w  Sasounkh i o skutkach tych  Wypad­
ków  fatalnych. Czas niedaleki pokaże, ile praw dy 
m ieściły w  sobie krzyki filantropów, którzy w  fak­
tach dokonanych ostatnimi czasy w  Armenii w idzieli 
barbarzyństwo tureckie i wołającą o pomstę do X IX  
udeku dzikość rozbestwionego żołdaetwa.

Jubileusz Kątskieyo. Z Los-Angelos otrzymu­
jem y pismo następujące, dnia 15-go grudnia dato­
wane :

„Szanow ny Redaktorze !
Miasto L os-A ngelos (K a liforaj a) ze współudzia­

łem władz, jak o też m iejscow ych i wszechświato­
w ych artystów obchodzić będzie w  dniu 15-tym  sty­
cznia 1895 roku jed yn y  w  swoim rodzaju jubileusz 
70-letniej działalności Antoniego Kątskiego, jako 
mistrza muzyki.

Piorwsze kom pozycyo Antoniego Kątskiego 
ukazały się dnia 1 5 -go stycznia 182 5-go roku.

Z uszanowaniem
K o m it e t :

Gmfaw de Levatux, inżynier miejski.
Józef F. Prizghd, fabrykant.

ALcczytiłuw Ni de u) i ((Piński, ajent art-mal,
J. F. Frizgint, 135 W. First, Eos Angelos—  

California.
Zmarli. Stanisława z Przestrzelskich K otow ­

ska, w dow a po komisarzu policyi, umarła w e L w o­
wie w  25 roku życia. -—  Jan Frydrych, dyiektor 
szkoły  ludowej im. św. Marcina, umarł w e Lw ow ie.

stan pow ietrza. T . o 8 rano -f- 3° R . w  poł. 
- j-  2 R . Bar. 752 */2. Spada. Odwilż zupełna.

..flo mego narzeczonego.1 W śród rozmaitych 
] rzesyłek, adresowany cli do szwajcarskich żołnierzy, 
odbyw ających corocznie przez kilka dni ćwiczenia, 
znajdowała się jedna, która, nie m ogła b y ć  adresato­
wi doręczoną. Nosiła ona napis: „D o  m ego narze­
czonego Hansa.“ Pod rubryką zaś „Z aw iera1' w yp i­
sane by ło : paczka cygar, pudełko zapałek, buchty 
i pączki.

Skromna dziewica.
W  tydzień po oświadczynach.

—  Moje ośw iadczyny nie sprawiły pani niespo­
dzianki ?

Och, nie ! W iem , że pan ma gust dobry...

Teatr. Dziś we czwartek „M ałżeństwo na 
próbę", rozpocznie „W  Szczaw nicy". W  piątek z po 
wodu przygotow ań do kom edyi „W yb ory  do rady 
m iejskiej" i „M adame Sans-Gene" nie będzie przed­
stawienia. W  sobotę „W yb ory  do rady m iejskiej". 
W  niedzielę po południu „Z b ó jcy " , w ieczór „ W y ­
bory do rady m iejskiej".

Rozmaitości.
Choroby imaginacyi. Z o w szystkich chorób, 

jakim  człow iek podlega, najcięższe i najtrudniejsze 
do wyleczenia są choroby urojone. Rzadko się one 
spotykają, co prawda, ale gdy  osobnik dotknięty ta­
ką chorobą czuje potrzebę leczenia, biedny jest le­
karz, na którego padnie w ybór takiego m iłego pa- 
cyenta. W yleczen ie  prawie zawsze je st łatwe, jeżeli 
lekarz potrafi oddziałać na chorobliwą imaginneyę- i 
sugestyonować choremu, że choroba stanowczo usu­
niętą została. Naturalnie, że lekarze w  takich w y ­
padkach uciekają się do sztuczek nic w spólnego z 
medycyną nie mających, usprawiedliwieni są jednak) 
jeżeli potrzeba ich użyć do uzdrowienia chorego. 
Znany jest fakt, że człow ieka o szklanych nogach 
lekarz w yleczył, urządziwszy sztuczny napad zbój­
ców, przed którym i chory ratując się, w yskoczył z 
powozu i zmykał, gdzie pieprz rośnie. Obecnie znów 
dr. Jaby  w  Erlangenie miał 18-letnią pacyentkę, 
która cierpiała na... żabę w  żo łąd k u ! W szelkie m o­
żliwe sposoby i zapewnienia lekarza nic nie pom a­
gały, chora z każdym  dniem traciła siły  i apetyt. 
Sprytny jednak doktor w ynalazł sposób. Otóż wziął 
w ielką grubą sondę i w  górnym  je j końcu umieścił 
małą, żyw ą żabę a w prow adziw szy sondę do żołą­
dka chorej pacyentki, otw orzył sondę —  i za chw i­
lę żyw a żaba w yskoczyła  do przygotow anej miski. 
R adość chorej granic nie miała. A petyt w rócił i po 
kilku godzinach chora czuła się zdrową jak  nigdy, 
Fit modus..
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Ks. Marszałek zagaił obrady o godzinie 
11 minut ‘20. Na posiedzenie dzisiejsze przy­
był JE. dr. Julian Dunajewski. Urlopy otrzy­
mali pp. Chrzanowski na 1 dzień, prezydent 
dr. Biliński do końca sesyi. Następnie sekre­
tarz p. Barwiński odczytał spis petycjo.

Przy petyeyi obszarów dworskich oraz 
gmin Podhorodce, Urycz, Sopot, Jamielnica i 
Korczyn w powiecie stryjskim, o subweneyo- 
nowanie i przyspieszenie budowy mostu na 
rzece Stryj w Kruszelnicy, przemawiał p. 
Klemens hr. Dzieduszyeki, popierając w gorą­
cych słowach powyższą petycyę.

Marszałek oznajmił, że z przydanego W y­
działowi krajowemu do operacyi konwersyjnej

komitetu doradczego, ubyło dwóch członków, 
mianowicie Jan lir. Tarnowski, który zmarł i 
p. Piotr Gross, który złożył mandat. W  celu 
uzupełnienia tego komitetu, dokona Sejm na 
najbliższem posiedzeniu wyboru uzupełniające­
go w miejsce owych dwóch członków.

Odczytano pismo' prezydyum Namiestni­
ctwa z zaproszeniem, ażebj' Sejm wybrał 12 
członków i 12 zastępców do komisyi krajowej 
dla przeprowadzenia rewizyi katastru grunto­
wego. Oprócz komisyi centralnej w Wiednitt, 
ustanowioną być ma w każdym kraju krajowa 
komisya, składająca się z 24 członków i tyluż 
zastępców, z których połowę powołuje minister 
skarbu, a drugą wybiera Sejm z pośród kon- 
trybuentów, opłacających podatek gruntowy. 
Ponieważ w czasie regulacji podatku grunto­
wego Galicya podzieloną była na rejony Lwów, 
Kraków, Tarnopol, przeto obecnie dla każdego 
z tych rejonów wybrać ma Sejm po 4 człon­
ków i 4 zastępców. W ybór ten odbędzie się na 
jednem z najbliższych posiedzeń.

Nowowybrany poseł hr. Zdzisław Tarnow­
ski, tudzież p. Barwiński złożyli przyrzeczenie 
poselskie.

Następnie odczytano następujący wniosek 
p. M e r u n o w i c z a :

1) Upoważnia się W ydział krajowy do lo­
kowania funduszu propinaeyjnego w pożyczkach 
dla gmin i powiatów na inwestyeye publiczne 
mające na celu oświatę, zdrowotność i t. p. 
albo też dla ekonomicznych interesów pojedyn­
czych miejscowości i okolic kraju za, należytem 
ubezpieczeniem i oprocentowaniem t.ych po­
życzek.

2) Poleca się W ydziałowi krajowemu, aże­
by zbadał, a ewentualnie przedłożył odpowie­
dnie wnioski w tym kierunku, ażeby inne zo­
stające w administracyi kraju fundusze mogły 
być również lokowane produktywnie w sposób 
określony powyżej.

3) Ustanawia się drugi typ obligacji ko­
munalnych Banku krajowego oprocentowanych 
w stosunku 4'Yo rocznie.

Wniosek ten traktowany będzie regula­
minowo.

Z kolei odczytano interpelacyę p. R  u- 
t o w s  k i e g o  w sprawie aresztowań młodzie­
ży szkolnej w Tarnopolu. Interpelant zapytuje: 
1) dlaczego władze szkolne mogąc całą tę 
sprawę we własnym zakresie środkami dyscy­
plinarnymi załatwić, skierowały ją  na drogę 
śledztwa sądowego. 2) Dla jakich powodów po­
mimo, że termin prekluzyjny w ustawie o po­
stępowaniu karnem dla więzienia śledczego 
ustanowiony co do przeważnej większości oskar­
żonych dawno już minął, oni wbrew ustawie 
z pogwałceniem praw obywatelskich dotąd 
trzymani są w więzieniu. 3) Czy i kiedy wła­
dze sądowe zamierzają w myśl ustawy rozpi­
sać rozprawę główną dla osądzenia w mowie 
będącej sprawy i czy nie można przyspieszyć 
rozpisania rozprawy głównej tak, by mogła się 
odbyć jeszcze w styczniu. Interpelacyę tę wrę­
czy ks. Marszałek komisarzowi rządowemu.

Z porządku dziennego odesłano w pi er- 
wszem czytaniu do właściwych komisyi dzie­
więć sprawozdań Wydziału krajowego a mię­
dzy niemi sprawozdanie co do udzielenia kre 
dytu nadzwyczajnego na budowę kliniki cho­
rób wewnętrznych i chirurgicznych dla Iwo 
wskiego fakultetu medjrcznego. Na mocy umowy 
zawartej z administracyą państwa, które przy­
czynia się do budowy tych klinik kwotą 
150 000 zł., ma kraj wybudować klinikę chorób 
wewnętrznych na 50 łóżek, wraz z amfitea­
tralną salą wykładową tudzież - innemi przyna- 
leżytościami, klinikę chirurgiczną na 40 łóżek 
z 2 seperatkami, salą operacyjną, poczekalnią, 
salą ordynacyjną dla chorych przychodzących 
z miasta i z podręczną pracownią bakteryolo- 
giczną i obie te kliniki oddać ma na użytek 
fakultetu lekarskiego w dniu 1 kwietnia 1807.

Nadto ma Wydział krajowy po przepro­
wadzeniu stosownych adaptacyi umieścić w 
głównym gmachu szpitala klinikę chorób ocz­
nych i oddać ją do użytku i  października- 
1897 r., tudzież klinikę chorób skórnych, któ 
rą należy oddać 1 października 1898. Wydział 
krajowy polecił architekcie p. Janowskiemu 
sporządzić plany obu tych klinik, zaś archi­
tekcie p. Boguchwalskiemu plan przeistoczenia 
ubikacyi w gmachu głównym na klinikę oczną 
i skórną. Rla-ny te znajdują się obecnie w Mi­
nisteryum oświaty do zatwierdzenia. W ydział 
przedkłada więc tylko bruliony szkiców i u- 
sprawiedliwia żądanie kredytów.

Wedle kosztorysów przedstawiają się ko­
szta tych budowli jak następuje: a) klinika
chorób wewnętrznych 127.553, b) klinika chi­
rurgiczna 117.708 zł., c) koszta budowy nowej 
kuchni parowej z przynależytościami. które 
obecnie znajdują się w gmachu szpitalnym 
84.209 zł., ci) koszta rozszerzenia pralni 10.500 
zł., e) koszta adaptacyi klinik okulistycznej i 
skórnej w głównym gmachu 2.000 zł.,' f) we 
wnętrzne urządzenie klinik 20.000 zł. — razem 
zatem 361.970 zl. Od tej sumy należy potrącić 
Subwencyę państwa 150.000 zł., a zatem oc 
Sejmu domaga się W ydział krajowy na- te cele 
kredytu 211.970 zł., z tego na rok 1895 75.000 
zl., na rok 1896 75.000 zł., a na rok 1897 
62.000 zl.

Sprawę tę odesłano do komisyi budżetowej
P. Romańczuk jest chory przeto spad 

z porządku dziennego wniosek jego o zmianie 
statutu krajowego i krajowej ordynacyi wy­
borczej dla zaprowadzenia wyborów bezpośre­
dnich w kuryi gmin wiejskich i powiększeniu 
liczby posłów z miast i gmin wiejskich.

P. 0 1  p i ń s k i  zabrawszy głos podniósł, 
iż w r. 1894 w 11 gminach pow. trembowel- 
skiego grad wytłukł cały plon do szczętu, tak 
że nawet słomy nie zebrano. N ędzę, jaka za­
panowała między ludnością w tych gminach, o- 
pisać trudno i tak w Łaskowcach i Wierzbow- 
cu bardzo wiele chat zamkniętych, a ludność 
przed głodem przeniosła się do innych wsi, a 
nawet do sąsiednich powiatów. Aby głód zaspo­
koić biedacy już dzisiaj pieką chleb z domie­
szką plewy.

Rząd udzielił subwencyi w kwocie 4000 
m., z tego zakupiło starostwo dla rozdzielenia 
na wiosnę na zasiewy 300 korcy jęczmienia, a 
zalresztę .budowano drogę między Wierzbowoem 
a Łaskowcami; budowa na ukończeniu, fundusz 
jednak wyczerpany. Dalszej przeto pracy nie 
ma, w skutek czego ludzie jeść co nie mają, bo 
to, co zarobili przy budowie, już dawno obró­
cili na życie.

Grad zniszczył zupełnie 16.629 parcel, a 
licząc przeciętnie tylko po 10 zł. szkody z je ­
dnej parceli, mamy szkodę minimalną w wyso­
kości 166.290 zł. Teraz więc jest potrzebna 
dwojaka pomoc: dostarczyć żywności w zimie, 
na wiosnę, oraz dostarczyć zboża potrzebnego 
na wiosenne zasiewy. Gdy się zważy jeszcze, 
że w powiecie trembowelskim do połowy gru­
dnia 1894 r. panowała cholera, więc jeżeli zgło­

dniałej, wynędzniałej ludności nie dostarczy się 
pożywienia, to z wiosną powróci cholera znowu 
do powiatu, a wtedy natrafi na grunt bardzo 
podatny.

Mówca więc czyni wniosek, aby Sejm lu­
dności powiatu trembowelskiego dotkniętej klę­
ską gradobicia udzielił zapomogi z funduszów 
krajowych, lub bezprocentowej nożyczki w kwo­
cie 12.000 zł. i aby polecił Wydziałowi krajo­
wemu , by W ydział powiatowy w Trembowli 
udzielił subwencyi na budować się mającą dro­
gę powiatową Janów - Młyniska - Kobyłowłoki. 
Wniosek ten odesłano do komisyi budżetowej.

W  końcu zawiadomił marszałek, że komi­
sya górnicza ukonstytuowała się, wybierając p. 
Gorayskiego prezesem, a p. Adama Skrzyńskie­
go zastępcą, — zaś komisya petycyjna wybrała 
prezesem p. Klemensiewicza, zastępcą p. Mi- 
cewskiego, a sekretarzami ks. Hamoraka i p. 
Merunowicza.

Na rem wyczerpano porządek dzienny. 
Następne posiedzenie w sobotę 12 bm. o godzi­
nie 11 -tej rano.

Część ekonomiczna
Wiedeń 8 stycznia. 

(Z.) Nawał gotówki popierał i dziś ko­
rzystny rozwój kursów. Pierwszorzędne insty- 
tucye skupowały dziś chętnie weksle na targu, 
obliczając eskont poniżej urzędowej stopy ban­
ku austro-wTęgierskiego, bo na 3i.;su/,1, pomimo 
to jednak popyt o gotówkę był dziś znacznie 
mniejszy od podaży, więc też banki, aby prze­
cież w jakikolwiek sposób ulokować swą go­
tówkę, skupowały skrzętnie asygnaty salinarne. 
Sama kasa oszczędności kupiła ich za 4 milio­
ny. Kursa papierów od pierwszej chwili rozpo­
częcia obrotów podnosiły się, wszelako dalszy 
pochód zwyżkowy powstrzymała ta okoliczność, 
że giełda berlińska nie chciała dziś pójść w śla 
dy naszej. Jakoż kursa naszych walorów na 
targu berlińskim były dziś stale niższe od tutej­
szych notowan, a arbitraż wyzyskując tę różni­
cę, sprzedawał dość znaczne partye naszych 
kredytów i innych papierów, skutkiem czego 
utraciły one część porannej zwyżki. W  każdym 
razie jednak zamknięto kredyty kursem o 1 zł. 
wyższym od wczorajszego, anglobanki o l 1/* zL, 
bankrereiny prawie o 2 zł., bodenkredyty o 5% 
zł. Znacznym fluktuacyom ulegał kurs alpmów. 
Początkowo spadły one na 95‘90, w dalszym 
ciągu podniosły się na 97*/j- Targ rent nie wy­
kazuje prawie żadnych różnic.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 411 '75, węgierskie 499'25, 

Anglobanki 184-60, Uniony 315-50, Bankvereiny 
158-75, Landerbanki 282-— , Ludwiki 217'25, 
Czerr łowieckie 297'50, Elbathale 273-50, Renta 
papierowa 100-55, srebrna 100-55, austryacka 
złota 125'25; 4%  austr. renta wal. kor. 100-25, 
węgierska złota 123-90, 4*/. węgierska renta 
wal. kor. 9S'95, dukat 5-81, ‘20-frankówka 9'87— , 
marki 12-16, ruble 1*33 ’ /4.

Wiedeń 8 stycznia. Spirytus 15’60— 15-70.
§ Targ na nierogacizną. Do krakowskiego 

zakładu kontumacyjnego na Prądniku przypę­
dzono na targ d. 7 i 8 b. m. 6003 sztuk. Pia- 
cono za towar tuczny 33—38 zł. za 100 kilo 
żywej wagi. Do krajów monarchii załadowano 
5897 sztuk.

Rubryka ta nie pochodzi od R eda k cji, nie bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Objąwszy z dniem dzisiejszym we własny zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie, plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
P. T. Publiczności zapewniając, żs usilnem naszem 
staraniem będzie wszelkim wymaganiom zadość 

uczynić.
Z wysokiem poważaniem

Albert Szkowron i Spółka
winicieif-le hotelu Europejskiego. 

Pokoje od 80 ct. począwszy.

zwana „Grzywińskiego", plac Marjacki 1. 9. we 
Lwowie pcleca swoją zdrową i smaczną kuchnię 
oraz wyśmienite napoje tak jak dotychczas tak 
i nadal, a polecając się łaskawym względom 
zostaje z wysokim szacunkiem

• l a k ó b  ^ r o i » e .

Telegramy „Przeglądu"
Berlin 10 stycznia. Parlament niemiecki 

obradował wczoraj nad ustawą przeciw wy­
wrotowcom.

Poseł S t u m m dowodził, że stronnictwo 
socyalno-demokratyczne jest rewolucyjnem i 
zrodziło anarchizm w Niemczech. Takie stron­
nictwo należy koniecznie stłumić. Mówca w o­
lałby ustawy wyjątkowe, aniżeli obecne przed­
łożenie przeciw wywrotowcom.

P. G r o e b e r z centrum oświadczył, że 
poprzednie zachowanie się centrum wobec ustaw 
antisocyalistycznych jest wskazówką, jak ono 
zachowa się wobec tego przedłożenia Mówca 
wnosi o odesłanie tej sprawy do komi­
syi i zarzuca, że wiele postanowień tego pro­
jektu jest niejasnych. Zdaniem mówcy główne 
zadanie w tej walce powinno się pozostawić 
Kościołowi. (Huczne oklaski z centrum).

Sekretarz stanu N i e b a r d i u g  wyraził 
zadowolnienie z tego, że rzecznik stronnictwa 
centrum oświadczył gotowość gruntownego 
przedyskutowania tego projektu w komisyi 
wspólnie z rządem-

Na tem przerwano debatę. Dalszy ciąg jej 
odbędzie się dzisiaj.

Peszt 10 stycznia. Przesilenie gabinetowe 
trwa wciąż, a załatwienie jego napotyka na 
wielkie trudności. Dotychczas nie wydał Ce­
sarz decyzyi w żadnym kierunku. W  klubie 
liberalnym omawiają żywo kwestyę fuzyi wszy­
stkich stronnictw stojących na gruncie ugody 
z r. 1867. Myśl ta ma wiele zwolenników, ale 
też i wielu przeciwników. W czoraj wieczorem 
byli na obiedzie dworskim między innym’ hr 
Teodor Andrassy, Albin Csaky i hr. Khuen- 
Heaervary.

Wiedeń 10 stycznia. Minister oświaty Ma- 
deyski wyjechał dziś do Lwowa, aby wziąć 
udział w obradach sejmu galicyjskiego.

Wiedeń 10 stycznia. Wczoraj przez cały 
dzień, tudzież w nocy spadły tu takie masy 
śniegu, że niektóre ulice, zwłaszcza na przed­
mieściach są formalnie odcięte od reszty mia­
sta. Komunikacja jest prawie zupełnie przer­
wana. Ogromne śniegi spadły także w południo­
wych prowincyach, zwłaszcza w krainach Kar- 
stu, to też i tam w wielu miejscach komuni- 
kacya jest przerwana.

Berno 10 stycznia. Na wczorajszem po­
siedzeniu sejmu morawskiego postawiono cały 
szereg rozmaitych wniosków, między innymi 
postawił 8taroczecb Żaczek o utworzenie cze­
skiego uniwersytetu na Morawie i o zutrakwi- 
zowanie językowe niemieckiej politechniki w 
Bernie, hr. Chluinecky wniosek o popieranie 
asek u racji na życie między włościaństwem. 
Dr. Fus wniosek o zaprowadzenie asekuracji 
drobnych przemysłowców i małych właścicieli 
ro ln ych  na wypadek starości lub niezdolności 
do pracy. Fanderlik wniosek o oznaczenie, 
jakie zasady projektowanej reformy ordynacyi 
do rady państwa są dla Morawy pożądane, 
a Promber wniosek o objęcie w zarząd państwa 
wszystkich szkół średnich na Morawie utrzy­
mywanych kosztem kraju.

Londyn 10 stycznia. Podczas ostatniej bu­
rzy zatonęło pięć łodzi rybackich z Yarmouth. 
przyczein 30 osób zginęło.

Algier 10 stycznia. Burza szaleje w ca­
łym Algierze z coraz większą siłą. W  Nemours 
zawaliła się częściowo grobla nadbrzeżna i u- 
sunęła się w morze. W  Oranie spadły nieby­
wałe śniegi.

Sp*cy*Urta cbo-fb skórnvch t w#n*ryc*nvch

D r. S T A N IS Ł A W  S O C H A N IK
6. le.k. klin. prof. Kaposiego i oddz pr. Langa 

to Wiedniu.
Ordynuj# od g .1 1—12 i c d 3 - 6  pl. B«ra*rdyń«ki 1. 35.

Zakład hydropatyczny i pinsyonat

Dra A. Majewskiego
L y t ó W  .

otwarty jest przez całą zimę.

Specjalista chorób kobiecych i akutzer

Dr. B O G U M I Ł  Z A W A D I L
sekundaryusz szpitala powszechnego

ordynuje od 3— 5 pop. ul. Chorążczyzna 12.

Pr*y chorobach dziecięcych
które tak często wymagają środków kwasy niszczących 
polecają Icka ze ze wzgledii na łagodny skutek najodpo­

wiedniejszy

m a jccy łtu a

SICZ A W A-ALK ALICZN&
zwłaszcza przy kwasach żołądkowych, szkroflaeh, rhaehitis, 
zawałkach i ’p. przy katarach oddechowego narządu i koklu­
szu (Monohrafia ladzcy dworu i óschnera o Giesshuh) 

Puchetein) (iV /.

M .  J O ^ A S 4 5
d om  b a n k ow y  1 k e n to r  w ym ian y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1 3. 
gĘT knpnjn i <praedaje wraelkie piplcry  
wartościowe I monety po n ł jd o k h  InieJ- 
u y a  kuriit dziensyw

PROMESY
do ciągnienia 15 stycznia 1895 

na 4  0 węgierskie losy hipoteczne ' • W
po z zł. wraz ze stemplem.

Główna wygrana koron 109.000.
U  b f  z  p i o o / . e n i e

losów od stmty przez wylosowanie al parl.
Na los zakupiouy w tym kantorze padłe główna 

wygrana w kwooie 50 000 złr.
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą­

czenie 20 ct. na portoryum.

Jako dobrą i pewną lokacyę kapitałów
polecamy następujące papiery :

Listy galic. Tow. kred. zcemsk.4 ‘
4 '
4
4
4 '
4"
4
4

I. Banku krajowego, 
koron, galic. Banku krajów, 
galic. Banku hipotecznego.
Peszt. Iianku komerc.
Peszt Banku komerc. prem. i nieprem. 

Pożyczkę krajową koronową.
Pożyć kę propinacyjną galicyjską 

które to papie*ry, jakoteż i wszelkie renty au try. 
i węgier. kupujemy i sprzedajemy po cenach najko­

rzystniejszych 
August SCłi KLI-KN HYKti i SYN 
Dom tankowy i kantor wymiany we Lwowie 

Kok założenia 1853.

I . w ó w  dnia 10 stycznia (Z  Izby handlowej). 
A k c y e  za sztukę: Kolej gal. Karola t udwika 200 

zł. m. k. 216 — do 210' - ,  Kolej LwowsKo-Czem.-Jasska 
po 200 zł w. a. 2 9 1 — do 297'— , Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a. 435.— do 448.— .

Listy zastawne za 100 zl..- Banku pipot. galic 
5 proc. los. w 40 lat. 101 '20 do 101 90, 5 proc. z 10 proc 
prem. 110 20 do 110'90, 4 i pół proc. los. w 50 lat. 100.— 
100 70, Banku kraj. 4 i pół. proc. los w 51 lat. 100'5 > do
10 .20, Banku kraj. 4 proc. los. 57 lat. 96'80 do 97 50,
Tow. kred. gal. ziem. 4 proc. (1 emisya) 98 50 do 99'2o,
4 proc. los. w 41 i pół latach 97 50 do 9S'20, 4  proc. los.
w 56 la t 97'20 do 97 9 T

za 100 zł.: Gal. fund. propinaeyjnego 4 prc. 
9710 do 97'89 Bukowińskiego fuud. propin. 5 proc. 1017 ) 
do 0 0 0 . 0 Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisvi) 102.00 do 
102'79 Pożyczki kraj. 6 proc. 105-50 d o — '— , 4  i pół proc. 
10 — do 1 0 70, 4 proc. z r. 1891 96.S0 do 9 7 — , 4 proc. 
po — ■■— koron z roku 1893 96'59 do 9 7 '2 t

M o n e t y .  Dukat cesarski 5'80 do 5.90, Napoleondor 
9.81 do 9 .9 (, P łimperyał 10.10 do — .— , Rubel rosyjski 
srebrny czy papierowy 1.30 do 1.34, 1 j0 marek niemieckich 
60.6 i do 611— .

Wiedeń 9 stycznia. Notowania wieczorne. 
Kredyty 413-00, węgierskie kredyty 501-— , an- 
giobank 186.30, bankverein 160.— , unionbank 
317.00, landerbank ‘283.30, staatsbahny 401.— , 
lombardy 105.75, elbethale ‘27425, akcye tyto­
niowe 232'2o, rima 275-75, alpiny 99.50, renta 
majowa 100.65, węg. renta złota 1‘24.30, austr. 
renta koronna 100.25, losy tureckie 73.20, węg. 
renta koronna 99'05, marki 60.31, ruble 133.50.

Wiedeń 10 stycznia (godz. 11 w połudn.) 
Kredyty 413.15, kred. węg. — .—, Anglobanki 
186.30, Uniony — .— , Bankvereiny — .—, Lan­
derbanki 284.— , Akcye tytoń. 23‘2.—, Staats­
bahny ̂ 400.65, Lomb. (z kup.) 105.75, Elbethale 
— '— , Renta pap. — .— , Renta węg. 4%  kor. 
— •— , Renta węgierska złota 4%  — •— , Alpiny
— ■— , Marki 60.76, Losy tureckie — •— ,
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O STA TN I WYROK
P O W IE Ś Ć  

MAKSWELLA GRAYA.
Tlómaczyła z angielskieg* baronowa Zofia Hartingh.

(C ią g  dalszy ).
W  miarę jak powracał do zdrowia, serce 

jego uderzało coraz radośniej na odgłos zbliża­
jących się kroków Renaty, a widoczny zawód 
malował się na jego twarzy, gdy matka Zu­
zanna przychodziła wyręczać córkę. Dotknię­
cie dłoni młodej dziewczyny było tak aksa­
mitne, jej głos tak cichy i dźwięczny, i tak 
instynktownie umiała ona przeczuć wszystkie 
jego potrzeby! Istną rozkoszą było dla niego 
leżeć w milczeniu i przypatrywać się jak zrę­
czna i cicha, a nigdy nie strudzona krzątała 
się po pokoju lub pochylona nad robotą siady­
wała w głębokiej framudze gotyckiego okna, 
przez które napływały fale słonecznych pro­
mieni, świetlaną aureolę tworząc nad jej czo­
łem. G ly ją  o to poprosił, nuciła mu ludowe 
piosnki lub opowiadała legendy o smokach i 
zaklętych królewiczach, a piękność jej i urok 
silnej i zdrowej natury prostaczej z dniem ka­
żdym silniej oddziaływały na rekonwalescenta. 
Dowiedział się później, że pomimo, iż po ca­
łych nocach czuwała przy nim, nie zaniedbała 
ani jednego z obowiązków swoich i zajęć go­
spodarskich i raz tylko, czy dwa opuściła wcze­
sną mszę w kościele. Ten nowy dowód wy­
trwałości i poświęcenia przejął go istnym po­
dziwem.

Po kilku tygodniach Andrzej Marlowe po­
wrócił do zupełnego zdrowia. Zdawało mu się, 
że po raz pierwszy z długiego i przykrego snu 
zbudził się do poczucia rzeczywistości. Było 
to w pogodny, letni wieczór. Sloly porozsta­
wiane były w cieniu stuletnich dębów lasu; 
włościanie w jaskrawych i malowniczych stro­

ja c h  krzątali się d o k o ła  n ic h  lub g a w ę d z ą c  s ia ­
d a li  n a  uboczu, a m ło d z ie ż  tańczyła p r z y  o d ­
głosie piszczałek i kobzy. Renata w  srebrem 
przetykanej białej spódniczce, w suto złotem 
wyszytym staniku i kwefie połyskującym w za­
chodnich promieniach słońca, cicha i wzruszona 
•wśród ogólnego gwaru i wesela jak przystało 
na pannę młodą, siedziała u stóp rozłożystego 
drzewa, Marlowe w czarnym fraku i śnieżnej 
bieliźnie uprasowanej rękami jego własnej na­
rzeczonej. stał przy swojej wybranej. Morze, 
mieniące się barwami złota i opalu, cicho sze­
ptało pieśń wieczorną; zapach świeżo zżętej 
koniczyny podnosił się z pól, zmięszany z o- 
strym aromatem ziół morskich, ostatnie purpu­
rowe blaski zachodu złociły strzelistą wieżę 
wysokiego kościółka, a las szumiał w łagodnym 
wietrzyku, który pieszczotliwie muskał wynio­
słe korony dębów. Młodemu poecie, patrzącemu 
na ten piękny świat Boży, serce wezbrało na­
tchnieniem i żądzą życia, W  odrodzonej, mło­
dzieńczej sile swojej czuł się zdolnym zdobyć 
świat cały, chłonąc w siebie pełną piersią u- 
rokt jego i piękno. Spojrzał na Renatę,' której 
twarz promieniała radością. W  tern długiem, 
na wpół sennem marzeniu jego, ona występo­
wała zawsze jako główna postać, a teraz nie­
stety przekonywał się, że nie była ona złu- 
dnem jakiemś zjawiskiem, ale zwykłą rzeczy­
wistością : żoną jego, zwdązaną z nim niero­
zerwalnym węzłem przysięgi wierności na 
śmierć i życie.

RO ZD ZIA Ł V.
Ożenić się przychodzi tak łatwo, że czło­

wiek nieraz sam się nie spostrzeże, jak się to 
stało, aż dopiero po dokonanym fakcie, kiedy 
już zapóźno, aby się cofnąć.
'JłfŚ Poetyczny pociąg wdzięczności, tak żywo 
podniecający wyobraźnię, przelotny zapał mło­
dzieńczy, skrucha politowania dla biednej dzie­
wczyny, która go pokochała z zupehiem zapar­
ciem siebie, wszystko to złożyło się na te nie

wczesne śluby. Umysł młodzieńca, znużony nad­
miernym wysiłkiem pracy, nie był zdolny za­
stanawiać się nad moralną odpowiedzialnością,
jaką zaciągał, wiążąc się na całe życie z ko­
bietą, która ani urodzeniem, ani wychowaniem 
nie odpowiadała wymaganiom jego, ani nawy- 
knieniom. Związał się nieopatrznie słowem 
wyrzeczonem w chwili zapamiętania, a potem 
nie pozostało mu jak powtórzyć przysięgę u 
stóp ołtarza, w  wiejskim kościółku przepełnio­
nym zapachem kwiatów, dymem kadzideł i 
całem chłopstwem okolicznem.

Dopiero kiedy stary Kerouac spiwszy się 
jabłecznikiem na weselu córki, podszedł do 
niego z twarzą zaczerwienioną, uderzył go po 
ramieniu nazywając zięciem i usiłował pocało­
wać go głośno w oba policzki, młody Anglik 
opamiętał się i zrozumiał, jak fałszywy krok 
pop łnił, bratając się z tym prostym i nieokrze­
sanym ludem, który rubasznością swoją musiał 
razić wszystkie jego wybredne instynkta czło­
wieka wyższej sfery.

Coby powiedzieli rodzice jego, gdyby byli 
świadkami podobnej sceny ? Matka, której prze­
słał żartobliwy opis przygody swojej na mo­
rzu, nazywając wynikłą z niej chorobę zwy­
kłem przeziębieniem, przebywała obecnie w 
hrabstwie Cornwall i może w tej chwili wła­
śnie myślą wybiegała ku niemu, spoglądając 
z przeciwdegłego brzegu na to morze, które 
ich dzieliło.

Na tę myśl czoło jego zasępiło się i brwi 
ściągnęły; zachmurzonym wzrokiem powiódł 
po tern jaskrawem, chłopskiem, wesełnem zgro­
madzeniu, którego on był głównym bohaterem, 
a z którego jego najbliżsi zostali wykluczeni.

„Czy-podobna, abyś do tej pory przeby­
wał w tej zaczarowanej Bretanii? — pytała go 
matka w ostatnim liście. — Nas starych prze­
raża twoja propozycja, abyśmy się udali na 
tak niebezpieczne wybrzeża- Gotowa jakaś nie­
widzialna moc przykuć nas tam do miejsca.

Nie obawiamy się Korigany, bo prawdopodo­
bnie nie chciałoby jej się marnować swoich 
ponęt dla siwowłosego starca, ale cóżby się 
z nami stało, gdybyśmy bezwiednie przekro­
czyli zaklęte koło, w którem stary czarownik 
Merlin śpi snem odwiecznym? Mam nadzieję, 
żeś nie popadł w nie nieopatrznie, bo ofiary 
czarów jego stają się podobno niewidzialnemi 
dla oczów ludzkich, a moje już stęsknione oglą­
dać ciebie, synu mój. Wybieramy się z ojcem 
w pirenęjskie góry tej jesieni i cieszymy się na­
dzieją, że może zechcesz przyłączyć się do nas. 
Chcę usłyszeć na własne uszy ów sławny róg 
grający w dolinie Rocanvalles. Te czarowne 
dźwięki nie przyprawiają nikogo o zgubę, jak 
śpiew twojej Korigany, która zapowiada, że 
śmiercią zginie ten, kto jej nie poślubi. Bez­
czelna, narzucająca się kokietka, usiłująca zwa­
bić w swe sidła cudzych kochanków i mężów! 
Ciekawa jestem także zobaczyć Alhambrę, a 
mój jenerał chce zwiedzić maurytańskie pola 
bitwy. Tkwi w nim zawsze dawny wojenny 
zapał niewystudzony latami. Kiedyś, jak przy- 
jedziesz do Gotteslowe, zastaniesz pewnie obóz 
na miejscu kurnika i ogród wawrzywny ufor­
tyfikowany, a ojca bombardującego moją cie­
plarnię główkami kapusty.u ;

Jakże drogiem wydało się w tej chwili 
Andrzejowi wspomnienie rodzinnego domuwCot- 
teslowe! Zdawało mu się, że widzi zacnego star­
ca, ojca swego, oddającego się ulubionej swej 
rozrywce. Istotnie pewnego zimowego poranku, 
kiedy gęsty śnieg spadł na ziemię, jenerał ka­
zał szańcami okopać ogród i wystawić wal 
ochronny dokoła. Andrzej srodze zawiódł wte­
dy dowódzcę, okazując się obojętnym na jogo 
wojenną strategię.

— Ty nigdy nie będziesz żołnierzem, chłop­
cze! — zgromił go ojciec.

— Mam nadzieję, że nie — oparł syn ku 
wielkiemu zgorszeniu swego rodzica.

— Ot, do czego doprowadziło go to, że wie­

cz n ie  trzy m a  się  s p ó d n ic y  m a tk i! —  w e stch n ą ł 
s ta ry  w o jak .

— A ch ! moja droga — mówiła tego dnia 
właśnie lady Zuzanna do Graeyi, która towa­
rzyszyła jej na wies — co to za kłopot z te- 
mi synami! Jestem jak ta kura, która wylęgła 
kaczęta i stoi niespokojna na brzegu, podczas 
kiedy one pływają po wodzie. Natury niczem 
nie można zwalczyć. Niepokoi mnie ten prze­
dłużony pobyt Andrzeja w Bretanii. Tak rzad­
ko pisuje od jakiegoś czasu. Go on tam robić i 
może w tej głuszy i samotności? Gdyby był 
córką, pojechałabym, rozumie się, do niego, 
aby dopilnować jego zdrowia i kuracyi.

— I zadawać mu pigułki — z udanem we­
stchnieniem dorzuciła Gracya.

— A  ty niewdzięczna dziewczyno! Śmiejesz 
się ze mnie, kiedy tym pigułkom właśnie za­
wdzięczasz swoje zdrowie i kwitnącą cerę.

— I camomilli, proszę nie zapominać o ca- 
momilli, lady Zuzanno — poprawiła ją  powa­
żnie Graoya. — Pan Andrzej, o ile wnoszę 
z tego, co pani mówi, musiał o wiele więcej 
przebywać z panią niż inni jej synowie?

— O, tak! Kiedy mój mąż odbywał kampa­
nię krymską ze starszym synem, istnym dzie­
ciakiem podówozas, a Harry był nad Bałty­
kiem, samotność ciążyła mi tak bardzo, że -wy­
prosiłam u Hugona, aby mi pozwolił odebrać j 
Andrzeja ze szkół i dać mu domowego nau­
czyciela. Nie umiem ci wypowiedzieć, jaką po­
ciechą ten cłiłopiec był dla mnie podówczas. 
Pomyśl, co to jest dla matki mieć męża i dwóch 
synów wyrostków w czynnej służbie! Nie wy­
chodź nigdy za żołnierza, moja droga, chyba, 
że serce masz z żelaza, a nerwy ze stali. Ma­
leńkim ohłopozyną przywiozłam z sobą An­
drzeja z łudyj, będąc zmuszoną pozostawić tam 
męża. Oj! ciężko mi to przyszło, ale tembar- 
dziej przywiązałam się do dziecka.

(C iąg  d a lszy  nastąpi).

P o l e c a  s i ę  h a n d e l  w i n  H / - u L c l " w ± . f e L £ o  ^ T a . ć L t a a a / C L l ń e . i © .  w e  L  w  o  w  » e

E Q  U i T A E L E Reprezentacje dla Galicji I 
Bukowiny we Lwowie 

ulica Wałowa 25-

Największe z is tn ie ją cy ch  na ka!i ziemskiej towarzystw ubezpieczeń życiow /cn, L  końcem r. 1891 wyn sity bezpieczenla m iliom  »  2.0121/,, fuujus* rezerwowy 
milionów 6 Przyjmuj* wszelkiego rodzaju ubezpieczenia na wypadek śmierci, na wypadek dożycia i ubezpieczanie rent System tentym wy poręcz* po 20 latach zwrot 60— 70,

wszystkich wpłaconych premyi j a l s ©  e t z j T - c t y  • z .s r u ic . . .Ubezpieczenie pozostaje nadal. * 1009

KU/MAI f t  WIADOMOŚCI
Odznaczone m ; dalam i arebr 
n j ni i brązow ym  zaakomit*

Tutki meklejone
S. W. Niemojowskiego

m do nabycia w wszystkich kandlaoh 
1 tiafikach. Fabryka : Lwów, fikarb- 
ko-ztka 16 (dom własny). Skispy wlssna: 
Lwów, Teatralna 3, Jsgslioóska 6. 
K aków Stkisnnlce 28. Zlecania laoisj- 

od-rot/ue Odspr.sdłjacjm rabat.

Zm<ana pomieszkania
•Ińzef W o r o l i e c k i  tortepia- 

nista grający na wieczorkach, udziela­
jący również (prywatnie) naukę tańców 
podług metody Kornela Saxy Kawec­
kiego, ulica Łyczakowska 1. 2 1 , parter 
w oficynie, drzwi Nr. 16. 1-2

Najstarsza fabryka Hol ndj 
Aimterłam 

z a ł .  1 5 7 5

D z i e ń  e j :  D o n '  i e ś c i  

i  N o w e l

z a  4  z ł r .

N*jl*psre holenderskie

L IH IG R Y
Sbłal g*ównv: A  K a c l i le r  W iedeń RmhetdhnrnisW at 5

K a n t o r  w y m i a n y  u . k  u p r z .  g a l i  •. u k c y j .  B a n k u  h i p o t e c z n e g o

kupuj* i sprzadaje wtzys kie paplny wartościowi 1 monety po kurde d ie mym najdokładniejszym, ni* llcsąc
iada«j prowizyi. Jako dobru i pe vną lokacys pu«e*.

4 % %  listy Hipoteczne 
5 1 o listy hipoteczne premiowane 
5"/0 listy hipoteczne bez premii 
3 °/e listy Tow. kredytowego ziemsk ego 
47*70  Banku krajowego 
4 %  listy Banku krajowego 
5 %  obligacye komunalne Benku krajowego

JO l n -d a d  z-M łniri

47* 7o pożyczkę k ra jo *ą  galicyjską 
4°/o pożyczkę krajową galicyjską koronową 
4 %  pożyczkę proplnacyjną galicyjską 
5 70 pożyczkę prup nacyjną bukowińską 
4 7 * 7 .  peźyuzkę węgl-rsk ctt kolei puńst. 
4 1/a°/o pożyczkę proplnacyjną węgierską 
4°/0 węgiei 8kie obligacye i demmz cyjne

a mianowicieA .  1 !. s e n a r s k a  pracownia sukien' ,
damskich przyjmuje wszelkie zamówienia Tajemnice Wielkiego Świata  —  har- 
ęukże z prowincyi na koseyumy wyprawy, dzo interesującą pow ieść z francu- 
1 okrycia wszelkiego rodzau, Lwów Or- 7 • '  ■
miańska I. 2 II piętro. . 167 3— 3 | ?

T a n ie  smaczne śniadanka zjadać m o ż -  J  . 1 ^ l s ^o r l a  M i e c z y s ł a w a
na cieple od 12 ct. wyżej w handlu Jana Smitta
Hellwiga Zimorowieza 5 Lwów.  2-3 'Po latach dwudziestu  —  Senzacyjna

T o  * (ty dla posłańców , pocztuwychi powieść
z 2 kluczykami po złr. 6i do 8  u Paw la Złamany a Nieugięty  —  Powieść 
Langnera Lwów Halicka 1 6 . 33 i 9 M  Z  „  . K J A

JAN IHNATOWICZ
polec* niezawodni i wypróbowana 

środki do Arytępiaaie owadów domowych
mianowicie :

Ziółka antlmolcwe

i wsz*lki« rjnty suslryacklo i zgierski* które to papl.ry Kantir wynimy Bajka lupjtecinego i**sz* nabywa
i spr.ednji po cemeh aajprzystę^nlejgaych.

UWAGA: Kantor wymiany Baaku hipot*czn«ro przyjmuj* od h T. kupujących wssalki* wybeo*aa«, a
joz p a ns misja00 e* papiery wartościowi, tuda*ż zapadli ku.iony za go.ówkę bez wiz ilki g > pjtrą
cenią, zaś zamięjsco,.», jedynie za potrąceniem raeczyai tych koitó 7.

Do afektów, u których wyczerpały alf kupony, dostarcza nowych arkuszy kapono rych, za zwrotem kosz
|tdw, btóri sam ponosi. ś

Świeże mleko Kuracyjne
o razy dziennie z dostawą do domu z Za­
kładu mlecznego Jadwigi Grzewińskiej 

Zamówienia przyjmDje

Karol liaJiabau
Halicka 23.

5  k g .  tfB U LU
Tomaraucze Jalla 1.70. Malinówki (Blut- D l I I k u fo ia ,  n u r  
orangen) M auiarynki 1.8 1. cytryny'
- .50. Kalafiory l.oO. Karczochy 2 zt. l ’o- 
rnidory 2.50. Lennik towarów kolonialnych 

wysyła
E dw ar! Kaczorowski. Trieste.

M arji G r o chował-kiej 
Spadek p o  Wuju Hieronimie 
LTOmbra  —  prześliczna nouella 
Zaklęty i Odczarowany  —  Najnow­

sza powieść Wemeroicej 
Pożyczana Mama. —  Nowe!la 
Niebezpieczna 
Juliusz Donnę

Cena 4 złr.

F E S I L I N
do wyniszczania moli z 
zarodkami w snkniaoK, 
i meblach, Flakon 60 Gt

G R Y L O f f
wytruwa aawaby, łcara- niezawodny środek do 
kony* stonogi świerasoae wytępiania pluskw, 
azozypawki, karaluohy, Flakin 60 Ot. 
prosaki itp, Flakon 30 ot.

do przeohowy wania 
futer. 

Pudełko 30 ont.

J O IK O T O Y

Papior ttfitbnotowy
ochrania od moli futra, 
mknie, porty ery, firanki 
i meble Sztuka 8 Ct.

Proszek perski
do wygubiania pohał 

f i .  T.
Paszką 6. 10 ot 

Flakon «0, 80 ont
W ©  J L w o w Je : przy o). Kopernika l. 8, i przy ul. Halickią) róg Bo 
mów. W  K r a k o w i e  -iakieasic* 1. 20 C s © r n i i » w c e : Bywek 1.

W Ma u icc kiego 
Lwów, ul. Kopernika l. 7.

S z y n k i  aghtciM kl*. u  Ma*, ey-ela
(C łpodarstao aumowe. Latucn pocat* 
LMtacz. 332b 9-2C

A l i  n iiii ib tru c y  n  większych mająt­
ków w kraju luń za grauieą za- az, poszu­
kuje długoletni i rutynowany kierownik 
wielkich obszaiow doń. ziemskich mogący 
się wyr azac najlepszcmi reltuencyami. ztgio- 
szenia przyjmuje i osobiście interesowanym 
intoriuacye udziela z grzecznOcci ur. a, ar- 
jan bictnicki, auwokat krajowy we Lwowie, 
plac timoiki 3. lott 2—o

T r z i  ś u c k u e  drzewo bukowe, dobrej 
miary- suche i zdrowe, grube łupy, jeden 
sag 14.5W poleca Leonard f io łe m  oi. Ba­
torego 1. 2. 3765 4— 7

D n a  Irontowe 
Teatraina 1. ó.

umeblowane pokoje ul 
i / i  3 6

<}

B k ) ,  lin  n i  cztrnichowczyk szuka posa­
dy. V\iadomosc udzieli z grzeczności i o -  
waizystwo o/ncyalialow we -w owie. i-*

Z j k a u o / u  kawaler, poti*zebny od mar­
ca. Bensya 2 00  zi. i utrzymanie. x odania 
p/zyjmuje z grzeczności rowarzystwo Uli­
cy alistow we Lwowie i ,

ło k c ltu is t  z kilkunastoletnią praktyka 
i dobreini świadectwami z większych oh? 
szaruw dworskicii poszukuje posauy. Ł a ­
skawe zgłoszenia pou aur. j  ro. Kaezo-j 
rowski laim opol oi. oukuLniecka. 3 — 3

S a u i z y c i e l k i ,  bony, Olicyalistów 
oraz wszelką służbę poleca Biuro Weresz-
czyńskiej Lwów Bzy mona 2. , - i

i l g i o d u / K  kawaler, 32 lat mający, 
który był przez lat u u Ur. i tadmckfego 
poszukuje posady. Adres Uodbieiski, Aa
wojowa o. p. Nowy nącz. i-7

1*0  i i : k  3U lat mający, inteligentny, 
energiczny, z zilkunasluleLuią praktyką, 
najdokładniej obznajonuony z każdą gałę­
zią gospodarstwa rolnego 1 1 antycznego 
oraz weterynaryą 1 wszelką izcńunkow os.m 
poszukuje posauy rząticy, eaon ma, rachmi- 
suza. Łaskawe zgłuszenia hwow, lodzaui- 
cz i 7 iloinik. Iza  o — > |

N a j n o w s z e  o r d e r y
tu ry  k o ty l jo n o w e , B ig o s fo n y , 

m ask i, o d z n a k i k o m ite to w e .

N a jn o w s z e  w a c h la rz e .
P e r f u n i e r y ę  f r a u c u s k a .

W o d ę  h o lu ń s k ą
N a jn o w s z e  g ry  to w a rzy sk ie . 

S z a c h y  a n g ie lsk ie , P re łe ra n sy , 
K a r ty  d o  g ra n ia , 

poleca

M A G A Z Y N
zabawek dziecinnych, g  er towarzyskich 

galanteryi i perfumeryi pod firmą :

K a u c z y ń sk i i G berski
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 7. 

CEN N IKI na żądanie gratis.

h K Ł A D  T A B K Y G Z jS Y
c. k. uprzyw. fabryki 

ś w i a t o w e j  e ł a v t - 3 T
W t $ £ R N U O H F  

A l f i U
i t o i u n e  i  d e s e r o w e

ze srebra chińskiego 1 aipaki

I N A C Z Y i N i ^
k u c h e n n e  z  c z y s te g o  n ik lu
z poręczeniem długoletniej trwałości 

poleca

i), A. C l łr i i l ia a ł  y n t j j j i c i

W, hiLLNhhi
we Lwuwie ulica ilctmanska 1. 2

B e z p ł a t n . i e  I
jako premię otrzyma

„Kalendarz Nowego dzwonka
na rok 1 8  9  5 -ty

ii

akiaa Kawy ■ nar bab)

Artura Kościckisgo
pod godłua ,SYRYUSZ“ w* Lwowie, ul. 
Oscollńakich licaba 11, filia ul. Trzeciago 

M»ja 1. 2 poleca:

K A W A  n a j p r z e d n i e j s z a
potaałaia o 10 ct.

’  pół Ko 95 ct.
N a jle p s z e

H E R B A T Y
rosyjskie, (jkińume i sławne Lip

lom* hńgieibiłit)
>| Ko od 90 ot. do 8 *łr. 

Koniak czysty kmaoyjny bal.
1 zł. 8 0  ot. d o  5  z l

Yt im a  Weisie** Malaga M»d*iia, 
Cherry i Lacrima Chriati bat. 1*80 de
2 3-&

każdy, kto prenumeruje p is m o  lu d  w e  pod ty t: N o w y  d z w o n e k  *)• 
P r z . d p la ta  na .R ow y l ) * w o » e k  wynosi: rocznie S złr., pół- 

1 ocznie 1 zlr. 3 0  ct.
A dres: R e d a k c y a  .N o w e g o  D z w o n k a 8 w  f i i a k o w i e ,

ul. Basztowa 1. 4.

*) Ni o w y  D z w o n e k
rzyńskiego.

wychodzi rok 3-ci pod redakeya ks. M. Dziu-
* 198 1 -6

t i a i i o y j s k i  D a n k  k r e d y t o w y

3 y* */.

pc/uząfri-zy UU 1 lutt/gu 10‘jU <Vjuaje
U s y f l f i a t f  k a s o w e

z 80 aiuuWsiii nypu wifcOzoaitiu 1
A s y g n a t y  k a s o w e

« a-ouiow em  w ypołnedzeuitsm ,
-wszystkie zaa zuajdująo* aię w otiogu

4 7, 7* A s y g n a t y  R a s o w i e
*  lJU-amuWum wy^uwiedaouieiii opfuctmcuwauo 

l«u«at|WMajr o d  i I a u  1  w u j  * iH W o pu 4. % i  JL-tuac 
« y m  berjsjiLem wypoWiCiliuoiUia. 

h » t » ,  dtHA Sż *t,yia.Ui&, ioiłO.
i d > » e k C j A .

Prte Irek nie włuoowr 1702 9— V

i l o s j  p k i e  k o a m e t /e z u e  a p e o jm ia a ś d  
i*. R le s a  cer. losyjtb. n*!worn«gi doitiwcy O re m e  V e jiu * . P ły n ­
n y  p u d e r  P u d e r  E u g e n ia  , T r ix o g e n  srodme do po.oita wrłoso*. 
R ig r e tin e  Y ó g e t z le , barwa/a do O z e r ir o n a  p ł  j  u  n a

s z m in k a , P ły n n a  k a u k a s k a  m a ś ć  d o  w ą só w .
Główny tkład

I 1 1 H E L  i  F E I G L  Lw ów  Sykstuska 8. 3430

J V l t / A V i
, jubllor i il.itttilt

wa LwowiepliC Ma jacki 
poleca swój b ogato za­
opatrzony skład wyro­

bów jubilerskich, z ło ­
tych i srebrnych 

po iisjtatMaycU 
ceaach.

viT\ \ V

%*

„Halifaxa dóbr* para ałr. 125.
,H *’df*xu iłtalcwemi sosami p. d i. 1'80 
,Halifax" z izorokiaml solami p. zł, 8 26 
.Halifjm* niilowasa dobre y  zl. 3. 
Halllai' slkiawas* i izsrosiemj soż &m. 
para zi. 6.

lL,liiax' *y*t«ma ,Jaokaoa H*yn««‘  f
zi. 4 50.

,H»:ifaxi< damski* li.Łiklow p. zł. 1 5  
,ihlif*x dasuki* BikloaUł* f. zi. 8. 
,M*;kn-* albo BH*'v*tiak p. zl. 2'80. 
,Jiwaur“ albo 1fI*W«tia‘ damski* ałklo 

wao* a rokiami aoiami r, l  !  ‘
.Jaciuoa IHoya*a‘‘ sikiowaM p. zł 6’St 
Łyżwy żelaza*, * rzemykami p. ci. 60 

poleca
Piotr Chnądte«rikł

baadal śslwny w* Lwowie plac Kapitał 
sy 1 IsaprMciw Kat*dry 

Za doskoasły wyrób pciecuajoh lyż c- 
<»ie cnp*łaa ł^arsney*. ’-478 2-9

D la  pp. Po.s.l.ów, 
L w ó w

Grand Hotel
obok .Kasy^oszczędności,^najpiekniejaze 

położenie
Hotel pierwszorzędny.

Klektryczne oświetlenie, winda osobowa.
Znakomita usługa. 1‘okojC od oj ot.
Korytarze i klatka schodowa ogrzana.

3<0ó ó—6

C e n tra ln y

Bazar krajowy
Lwów, ul. Karola Ludwika 5. 

poleca

KRAJOWY

papier listowy
0 2  d o b n y

25 listów i 25 kowert

20 ct. w. m.
3722 1—5

Konkurs.Ań
m  ■_

A; W  miasteczku Jodłowa, pL- 
wiat Pilzno,^ jest do obsadzenia 
posada

lekarza miejskiego
z płacą roczną 300 złr. ze strony 
dworu wolne mieszkanie i 6 sągów 
drzewa na opał.

Odokuinen to wane podanie (dy- 
pluni doktorski, dowody praKtyki 
itd.) wmeśo naieży do dnia 20 
stycznia za ręce naczelnika gmin$L

Bliższych wyjaśnień udziela 
Zwierzchność gminna w Jodłowej.

138 3—3

dla pączk i
w yśm ienity w ydatny i  bezwonny 
S M A L B G  1 kb G2 ct. S Ł O N IN a  
gruba i śliczna i  kh 62 ct. K O N ­

F IT U R Y  jeden słoik 60 ot.
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